POLSKA ZWYCIĘŻA W LOCIE NAD EUROPĄ. 


Pierwsze miejsce w międzynarodowych zawodach awjonetek zdobył nasz rodak por. Frantiszek Żwirko (na zdjęciu), bijąc o 3 punkty zeszłorocznego zwycięzcę 
Niemca Morzika i zdobywając dla Polski puhar przechodni, który dotychczas znajdował się w rękach niemieckich. — Bliższe szczegóły na stronie 12 i 13. 
AG, FOT. „ŚWIATOWIDA“. 


POWRÓT MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO DO WARSZAWY. 


m mame n ` i e Pa 
w towarzystwie swoich dwóch córeczek Wandzi i Jagódki. P. Mar- 
a Marszałka Piłsudskiego, siedzącego w aucie ze 
; oki K 


wywczasów na Wileńszczyźnie do Warszawy Marszałek Piłsudski , 
Zdjęcie nasze przedstawi 
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T g. Foł. „Świałowida*. 


W tych dniach powrócił z 
szałka powitali na dworcu wileńskim przedstawiciele władz cywilnych i „wojskowych, 
swemi córeczkami i żegnającego się ze śzefem sztabu głównego gen. Gąsiorowskim. 


r 
W 


rz 
"e p 


bo. 2 


: + i j 


Prymas Polski ks. kardynał Hlond, otaczający specjalną opieką polskie skupienia na emigracji, wziął udział w Kongresie Eucharystycznym w Kopenhadze, aby 
równocześnie nawiązać kontakt z robotnikami polskimi, osiadłymi w Danji. Przyjazd ks. kardynała Hlonda był też dla nich dniem podniesienia na duchu i utrwa- 
lenia się w przywiązaniu do wiary i Polski. — Na zdjęciu ks. kardynat Hlond, otwierający procesję w Kopenhadze, w czasie Kongresu Eucharystycznego, 

Nordisk Presse Photo — Kopenhaga. 
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OSTATNI KOBZIARZ PODHALAŃSKI. 


i otografowano go į malowano tysiąc razy. Napi- 

j : sano o nim setki artykułów, opublikowano z nim 
mnóstwo wywiadów, mimo 'to jednak Mróz jest 
zawsze aktualny, reprezentuje bowiem legemlę 
Podhala i tą wspaniałą rasę sławnych muzyków 
tatrzańskich, którą zamyka Jan Sabała Krzep- 
towski i Bartuś Obroechta. 

W szarzyźnie dnia dzisiejszego, jakże żywo od- 
bija biała cucha Mroza i jego niefałszowany egzo- 
tyzm. Takim jak on było z pewnością to pokole- 
nie góralskie, które gazdowało po kurnych cha- 
łupach w Zakopanem, Kościeliskach i Poroninie, 
kiedly na Podhalu zaczęli pokazywać się pierwsi 
letnicy z Warszawy i Krakowa z drem Chałubiń- 
skim i prof. Nowickim na czele. Gazdowie ei, owi 
Bachledowie, Gąsienice, Suleje, Wawryczkowie 
i Curusiowie nosili się hardo i dumnie, jak przy- 
stało na potomków wolnego ludu, który nigdy nie 
znał pańszczyzny i nadewszystko kochał „ślebo- 
de“. Było w nich coś z orła i coś ze starych indyj- 
skich wodzów, umiejących łączyć dzielność z po- 
wagą i prawością. Wśród nich wyróżniał się sę- 
dziwy Sabała, najsłynniejszy bajarz tatrzański, 

którego bajek i muzyki słuchano z zapartym od- 
dechem. Odzywała się bowiem w jego muzyce ca- 
ła legenda Tatr, odżywały czasy dawne i minione 
i zjawiały się z brzęczeniem jego gęśli, postacie 
zbójników i harnasiów, zdoby wających kaśtele, 
lub targających kraty więzienne w Wiśniczu. 

Drugim po Sabale największym muzyką był 
Bartuś Obrochta. Twarz miał wspaniałą i po- 
stawe godną. Jako młodego chłopca spotkał 
go ten zaszczyt, że grał on do tańca oalatniamć 
zbójnikowi tatrzańskiemu Mateji, który go wziął 
ze sobą w góry. 

Umarł przed kilku laty, prawdziwie po góral- 
sku, t. zn. kiedy czuł, że zbliża się godzina Śmier- 
ei, poszedł sobie na brzyżek, położył się pod świer- 
kiem i tak „wyzionął ducha. Starzy gór ale bowiem, 
z wymier ającego już dziś pokolenia nie lękali się 
śmierci, uważając ją za coś zupełnie naturalnego, 
z czem trzeba się pogodzić. 

Dziekanowi makowskiemu „ks. Harchem'u, kie- 
dy przed 40-tu laty objął tą parafję, zdarzyła się 
taka przygoda. Oto późno wieczorem zawezwano 
go do ciężo chorego w Sidzinie. Dziekan wsiadł 
na furkę i po trzech godzinach niesłychanie uciąż- 
liwej drogi, przejechawszy 7 gór i lasów, naresz- 
cie dostał się na miejsce. Jakież jednak było jego 
zdziwienie kiedy w izbie nie zastał nikogo. 

— (Qdzież jest ten umierający? — zapytał więc. 

— Qn tu zaraz przyjdzie, ino posedł -narąbać 
drzewa, odpowiedziano mu. 

Cheiał dziekan wybuchnąć gniewem, ale w tej 
chwili zjawił się przed nim stary, wiekowy gó- 
ral, dźwigające na plecach plachte z drzewem i tak 
przemówił: 

Nie gniewajcie się jegomościu, ale chciałek 
się ę wysłuchać i pojednać z Panem Bogem, bo tys 
tak mi się widzi, ze juz jutra nie doczekam. 

— A czego się nie kładziecie do łóżka i nie we- 
zwiecie lekarza? 

— E dy po co, na śmierć jegomościu nima nija- 
kiego ratunku. 

Jakoż rzeczywiście góral ów usiadł sobie naza- 
jutrz przed domem na ławie i tak patrząc w słoń- 
ce umarł. Taką samą śmiercią bohaterską umiera! 
i Obrochta. A teraz prym wśród muzyków dzierży 
Mróz. Męczy go dychawica, ale na kobzie gra. I ta! 
przejdzie kiedyś ze swoją nieśmiertelną *kobzą do 
panteonu i legendarnych postaci Podhala. Szkoda 
tylko, że to już będzie ostatni z ostatnich. J. L. 


Stanisław Mróz, ostatni kobziarz podhalański. 
Š Eot, J. Szwedo, Kraków. 
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PASTA ELIKSIR Mv0EŁKO 10 ZĘBÓW 


Zwłoki Bartusia Obrochty, sławnego grajka i bajarza podhalańskiego, który czując zbliżającą się śmierć, wyszedł 


CENTRZANE UABORATORUM CIEWCNE w góry i tam położywszy się na ziemi, w samotności umarł. Zdjęcie unikat. 
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UROCZYSTOŚCI WESELNE W ROGALINIE. Dnia 25 ub. m. odbył się w Rogali- 
nie (woj. poznańskie) ślub Edwarda hr. Raczyńskiego, naczelnika wydziału ustrojów 
międzynar. min. spraw zagranicznych i brała wojewody poznańskiego, z panną Ce- 
cylją Jaroszyńską. Uroczystość weselna (na zdjęciu) zgromadziła w Rogalinie przed 
stawicieli najwybtniejszych rodzin arystokratycznych z Połski, oraz mnóstwo ludu. 
Ag. fot. ..Światowida'', 
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WYŚCIGI KOLARSKIE PAŃ. W programie wyścigów kolarskich na Dynasach w 
Warszawie znalazły się po raz pierwszy dwa wyścigi dla pań. Rosłe i silne kolarki 
. okazały się doskonałemi zawodniczkami i zostały z radością powitane przez publi: 
czność. Na zdjęciu zawodniczki ze zwyciężczynią biegów p. Kobusówną (z bukietem 
w ręku). Ag. fot. „Światowida. 
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JUBIL EUSZOWE ZAWODY PŁYWACKIE „UNJI< w POZNANIU. W ub. sobote 


i niedzielę odbyły się w Poznaniu zawody pływackie „Unji”*, zorganizowane z okazji 

10-lecia tego ruchliwego klubu, kióry ma chlubną kartę w dziejach sportu wielko- 

polskiego. Zdjęcie przedstawia zawodników, którzy brali udział w rozgrywkach. Wi- 

dzimy między nimi: pierwszy od lewej w drugim rzędzie rekordzista Bocheński, drugi 

w pierwszym szeregu mistrz Polski Kratochwił (w okularach). Ag. fot. „Światowida * 
TW" $ c r 


POZNAN—ŁÓD 


Ilumocjonujący ten mecz piłki nożnej, rozegrany w Poznaniu za- 
kończył się zasłużonem zwycięstwem gospodarzy, którzy zwyciężyli w stosunku 4:0. 
Gra stała na bardzo wysokim poziomie, Ag. fot. „Światowida“. 


WOJENNA FLOTA POLSKA 
W SZTOKHOLMIE. 
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Eskadra polska w porcie sztokholmskim. W ROAR widoczny kontrtorpedowiec 
„Wicher“, obok niego po lewej kontrtorpedowiec „Burza“. Na prawo trzy łodzie pod- 
wodne „Żbik“, Ryś“ i „Wilk“. Allfoto — Stockholm. 


W ubiegły czwartek cały Sztokholm udekorowany był polskiemi flagami z okazji 
przybycia tam polskiej floty wojennej pod dowództwem komandora Unruga. Publicz- 
ność szwedzka nie szczędziła wyrazów sympatji dla przedstawicieli naszej floty i wy- 
rażała spontanicznie na każdym kroku swą radość, że stosunki pomiędzy oboma za- 
przyjaźnionemi krajami układają się coraz lepiej. Nietylko bowiem tradycje histo- 
ryczne, ale także względy gospodarcze przemawiają za tem, by Polska i Szwecja zbli- 
żyły się do siebie. Wizyta floty polskiej w Sztokholmie będzie z pewnością ważnym 
etapem w nawiązaniu fych przyjaznych stosunków 


Komendant polskiej floty wojennej, komandor Tata udaje się z Aaea wizytą do 
Dowództwa floty szwedzkiej w Sztokholmie. A. B. Text & Bilder, Stockholm. 


FALA UPAŁÓW NA WĘGRZECH 


Meteorotodzy oficjalnie a sze- 
roka publiczność nieoficjalnie 
notują nową powrotną falę upa- 
łów, które śpecjałnie dają się 
we znaki we Francji i na Wę- 
grzech, gdzie w ostalnich dniach 
temperatura dochodziła do plus 
420 w cieniu. Mężczyźni, ażchy, 
się ochłodzić pozrzucali mary- 
narki, paradując tylko w spor- 
towych koszulach. Jeszcze da- 
lej poszły niektóre panie, gdyż 
pojawiły się na ulicach tylko 
w kostjumach kąpielowych, a 
raczej w ich szczątkach, uwa- 
żając, że jeżeli można w Juan 
les Pins chodzić w pyjamach 
po promenadzie, to tembardziej 
wolno w Budapeszcie spacero- 
wać w najmodniejszych tryko- 
tach. Ale surowe oko policji bu- 
dapeszteńskiej wypatrzyło te 
przestępczynie i niebawem spo- 
częła na ich ramionach ciężka 
ręka sprawiedliwości. Będą mia- 
ły teraz dochodzenia i zapłacą 
zapewne kilkanaście pónge, ty- 
tułem kary za obrazę moralno- 
Ści publicznej. Uczynią to jed- 
nak chętnie, gdyż uważają się 
za ofiary prześladowania. — 
W swojem bowiem pojęciu są 
pionierkami nowych wygodniej- 
szych strojów. 


Zandarać Wegierski prowadzący dwie panie, are- 
sztowane za noszenie nazbyt lekkich strojów. 
Keystone — Paris. 


GROBY KRÓLEWSKIE NA WAWELU 


OTRZYMAŁY LAMPY 


OOswictenie elektryczne w Gro- 
bach Królewskich zaprowadzono 
za kardynała Puzyny, ale w o- 
wych czasach nie znano arty- 
stycznych sposobów jego urzą- 
dzenia, żarówki miały teatralne 
abażury, a grube przewody bie- 
gły po ścianach i sklepieniach, 
co szpeciło zwłaszcza kryptę S. 
Leonarda. Kiedy przed półtora 
rokiem Komitet Restauracji Ka- 
tedry, z Księciem Metropolitą A. 
S. Sapiehą na czele; miał przystą 
pić do otwarcia sarkofagu Bato- 
rego, dla oddania go do niezbęd- 
nej naprawy, zaproszono przed- 
stawicieli Narodu Węgierskiego. 
Kryptę odpowiednio urządzono, 
dając marmurową posadzkę, kra- 
tę zamykającą wejście z kutego 
żelaza, wedle rysunku Prof. Dr. 
A. Szyszki-Bohusza, a czasowo 
zawieszono tu lampę z krypty 
S. Leonarda, wykonaną wedle 
rysunku Matejki, na motywach 
korony Kazimierza Wielkiego, 
załączając do niej żarówkę o 
znacznej sile. Sterczyny korony 
rzuciły na ściany krypty wspa- 
niałe wielkie cienie. Postanowio- 
no tedy do pięciu głównych 
krypt podziemia wykonać lam- 
py w kształcie koron spoczywa- 
jących w nich królów, powięk- 
szając je odpowiednio. Inżynier 
Jan Schmidt z elektrowni miej- 
skiej, specjalista w- urządzaniu 
elektrycznych oświetleń, którego 
dziełem były w czasie uroczy- 
stości iluminacja Wawelu, ko- 
Ścioła Marjackiego, Wieży ratu- 
szowej i Sukiennic, wykonał o- 
becnie cały plan oświetlenia Gro- 
bów Królewskich. Dla skupienia 
światła, żarówki ukryto w ścia- 
nach, zamykając odpowiedniemi 
okienkami. Henryk Waldyn, zło- 
tnik-cyzeler, który naprawiał 
wszystkie sarkofagi królewskie 
i wykonał dla Skarbca podobiz- 
ny znajdujących się w nich gro- 
bowych insygniów, łudząco po- 


W KSZTAŁCIE KORON 


Leonarda przed ołtarzem umicsz- 
czona jest wspomniana lampa 
podobna do korony Kazimierza 
Wielkiego, na środku kryptu za- 
wieszono teraz koronę wedle o- 
wej, znalezionej w r. 1912 na 
miejscu dawnego zamku w San- 
domierzu, co do kiórej Dr. M. 
Morelowski udowodnił, że była 
ona koroną używaną do uroczy- 
stych wjazdów przez Łokietka. 
W miejsce drogich kamieni, za- 
kład witrażów i mozaiki Żeleń- 
skich wprawił osobne szkła kry- 
staliczne, przeźroczyste i opalo- 
we, przecudownie grające w 
świetle. Pod koroną zawieszony 
wielki krzyż, dawnym średnio- 
wiecznych zwyczajem. Pod ka- 
plicą Zygmuntowską w krypcie 
dano lampę zrobioną wedle ko- 
rony Zygmunta. Augusta, nader 
delikatnej w rysunku, o drob- 
nych listkach, pod kaplicą Wa- 
zów wedle późnorenesansowej 
korony Anny Jagiellonki, w kryp- 
cie Batorego, wedle korony tego 
króla, a tam gdzie spoczywa 
Zygmunt III z rodziną, lampę 
wedle korony barokowej Wła- 
dysława IV. Prócz wymienionej 
tu na początku iokietkowshiej, 
inne korony nie mają kamieni, 
dlatego nie dano ich i na jam- 
pach. 


Choć jeszcze daleko do tego, 
by Groby Królewskie były urzą- 
dzone tak, jak na to zasługują 
bądź ze względu na swą histo- 
ryczną przeszłość, jak i na dzi- 
siejsze znaczenie, to jednak z 
każdym rokiem dzieło dalej po- 
stępuje, pomimo bardzo szczu- 
płych środków, któremi rozpo- 
rządza Komitet. 

Okazałe korony-lampy mówią 
na wstępie schodzącemu do Gro- 
bów, że należy pochylić czoło, 
bo tu spoczywają królowie, jak 
i niekoronowani wodzowie na- 
rodu, ale „królom rówaui*, ksią- 


żę Józef i Kościuszko 


dobne do oryginałów, sporzą- EM IE $ SBB i m ŻA BE 


dził obecnie lampy z. mosiądzu Krypta z sarkofagiem króla Stefana Batorego w grobach królewskich na Wawelu. 
i miedzi złoconej. W krypcie 5. U góry świeżo założona lampa w kształcie korony tego monarchy. Kruszyński. 


Ks. Dr. Tadeusz Pomian 


4 


lewej lampa w*kazłałcie korony Anny Jagiellonki Zygmunta Augusta. — Wykonał Hętryk Waldym, 
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W OBLICZU KARY 
ŚMIERCI.  Monarchistyczny 
pucz, który miał miejsce w 
ub. miesiącu w  Hiszpanji 
skończył się -zupełnem nie- 
powodzeniem. Wojska re- 
publikańskie bowiem szybko 
opanowały sytuację, aresz- 
tując cały sztab przywódcy 
monarchistów generała San- 
jurio (na zdjęciu). Obecnie 
generał ten został postawio- 
ny przed sądem i skazany 
na karę śmierci. ż 

C. Delius — Nice. 
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POCAŁUNEK, KTÓRY MÓGŁ BYĆ OSTATNIM. Słynny 
lotnik angiełski Mollison, który niedawno temu poślubił 
znaną w Połsce lotniczkę Amy Johnson, dokonał w tych 
dniach śmiałego przelotu z Anglji do Ameryki. Zamie- 
rza on powrócić do swej ojczyzny także drogą powietrz- 
ną, ale już nie sam, ale w towarzystwie swej żony, która 
tymczasem zdąża na okręcie do Nowego Jorku, aby dzie- 
lić trudy podróży powrotnej swego męża. Na zdjęciu 


IRLANDJA W WALCE O SWOJE PRAWA. Konferencja gospodarcza w Ottawie doprowadziła „do porozumienia pomię- 
dzy dominjami a Anglją, której dążeniem jest, aby całe olbrzymie imperjum brytyjskie stanowiło jeden organizm góspo- 
darczy, w którym wymiana towarów i surowców mogłaby się odbywać bez przeszkód. Tylko rokowania z Trlandją stanęły 
na martwym punkcie. -W odpowiedzi bowiem na żądania polityczne Irlandji, Anglja „zastosowała wobec niej wojnę celną, 

£ która zkolei zmusiła Irlandję do zarządzeń ochronnych, a przedewszystkiem do bojkotu „towarów angielskich. Zdaje się, 

| że ta wojna celna długo nie potrwa, gdyż przynosi ona olbrzymie szkody zarówno Anglji, jak i Irłandji. Narazie jednak 


hasło bojkotu towarów angielskich rozlega się jeszcze w Irłandji, propagowane nietylko ustnie i za pomocą prasy, ale 
Presse-Photo. 


WYSTAWA RADJOWA W BERLINIE. Dnia 19 sierpnia b. r. zo- 
stała otwarta w Berlinie niemiecka wystawa radjowa. Zgromadziła 
ona mnóstwo eksponatów, będących ostatnim wyrazem techniki ra- 
djowej. Największą wśród nich sensację budzą aparaty telewizyjne, 
które ohecnie są już wyrabiane seryjnie. Ceny ich jednak są je- 
szcze stosunkowo wysokie i sięgają do 2.000 zł. W aparatach ra- { 


PO ZGONIE SCHOBERA. Nękana trudnościami gospodarczemi Austrja straciła w ostatnich czasach dwóch 
opatrznościowych mężów stanu, znanych na terenie międzynarodowym, a mianowicie ks. prałata Seipla, który 
zmarł przed kilkoma tygodniami i dra Jana Schobera, który przed kilkoma dniami ułegł atakowi sercowemu 


w 59-tym roku życia. Zmarły, z zawodu dyrektor policji wiedeńskiej piastował dwukrotnie urząd kanclerza i na 
tem trudnem stanowisku umiał manewrować pomiędzy zwalczająćemi się partjami, a 


zmianę konstytucji i rozbroić bojówki partyjne. 


nawet przeprowadzić 


Atlantic-Photo. stawia 


najmniejszy aparat tełewizyjny z wystawy berlińskiej. 


djowych, w powszechnem zastosowaniu są t. zw. filtry wstęgowe, L 
zapewniające niesłychaną selekcję i czysty odbiór. Zdjęcie przed- 


także za pomocą odpowiednich transparentów (na zdjęciu) i plakatów. 


Amy Johnson, żegnająca swego męża tuż przed odłotem. 


WISŁĄ Z WARSZAWY DO TCZEWA I GDAŃSKA. 


Cncac połączyć odpoczynek z pożytkiem, postanowiłem 
udać się do Gdyni, nie jak zwykłe koleją, łecz statkiem 
2 Warszawy. Mimo odmawiania mnie od tego projektu przez 
znajomych, którzy twierdzili, że taka podróż 30-stogodzinna 
ogromnie męczy, nie dałem się zrazić i spakowawszy trochę 
niezbędnych rzeczy, wsiadłem 
na statek „Bałtyk“, należący 
do towarzystwa Vistuli. 

Ruszyliśmy w nocy. Prze- 
ciągły ryk syreny, ostatnie po- 
żegnania, rozkazy kapitana — 
odbijamy od brzegu. Powoli 
oddałają się tysiączne światła 
stolicy, któremi nas żegna, hen 
daleko mrugając figłarnie, aż 
giną, kolejno gubiąc się w 
mroku nocy. 

Na dziobie statku silny re- 
flektor oświetla horyzont, brze- 
gi i mielizny, któremi Wisła, 
z powodu niskiego stanu wo- 
dy jest usłaną. F 

Maszyny warczą, pracując 
siłą 180 koni. Przejdźmy do 
ohejrzenia statku, przed któ- 
rym mnie tak ostrzegali. Nie- 
tylko wygląda miło, lecz wręcz 
luksusowo: jadalnia, salonik, 
z wygodnemi klubami i ra- 
djem, kabiny, wszystko ob- 
szerne i czyste. Długi, przeszło 
sześćdziesięciometrowy pokład 
robi wrażenie statku mor- 
skiego. 

Poznają kierowników „Bał- 
tyku”, z któremi przy kolacji 
wdaję się w pogawędkę. Ka- 
pitan Brenda skarży się na 
mały ruch turystyczny. Jedynie 
do Płocka jest pełno, potem, prócz towarów, prawie nikogo 
nie wożą. Doprawdy to niezrozumiałe, gdyż wziąwszy ni- 
skie ceny przejazdu z Warszawy do Gdańska 'i z powro- 
tem, wynoszące I-szą klasą 28 zł, a trzecią tylko 12, droga 
wodna jest najłańszą komunikacją! 

Droga do Płócka jest dosyć monotonną, brzegi Wisły 
płaskie i piasczyste, nie nęcą oka rozmaitością krajobrazu. 
Udaję się na spoczynek, by wygodnie przespawszy się do 
6-ej wstać przy wjeździe do Płocka. Miasto, prócz ka- 
tedry i Bramy tak zwanej Szlacheckiej, górującej nad oko- 
licą, nie jest specjalnie ciekawe. Ruszamy dalej, mijamy 


a au 


Baszta książąt Mazowieckich w Płocku. 


Duninów i Dobrzyń. Odtąd zaczynają się ładne krajobrazy, 
zmieniające się co chwiła. Prawy brzeg tworzy łańcuch 
wzgórz. stromo spadających do rzeki. Urwistość ta odsła- 
nia przed okiem łudzkiem różnobrwną mozaikę piaskow- 
ca, gliny i marglu, poprzecinaną pasmami czarnemi węgla, 
zbyt młodego jeszcze do użyt- 
ku. Miejscowa ludność jednak- 
że czerpie stąd swój opał zi- 
mowy. Gdzieniegdzie wśród 
ziełoności porośniętych brze- 
gów ukazują się jasne płamy 
rozsypanych wsi, których mie- 
szkańcy zajmują się od nie- 
| pamiętnych czasów  rybac- 
| twem. 

Udaję się do budki sterni- 
ka, gdzie poznaję pana Bia- 
łeckiego, typ „wiślanego Za- 
głoby*, będącego stałe w do- 
brym humorze i wychodzącego 
cało z każdej opresji. Drwi so- 
bie z mielizn, znając dno Wi- 
sły na pamięć, bez wahania 
nakręca statkiem raz w pra- 
wo, raz w lewo, mijając dno 
o kilka załedwie centymetrów. 

Tu i ówdzie nad brzegami 
sterczą czarne cielska dębów 
wyrzuconych przez wodę z 
dna. Okazy te są chciwie 
chwytane, służą bowiem za 
doskonały materjał stolarski. 

„Bałtyk* szybko posuwa się 
naprzód. Co chwila oko za- 
trzymuje się na nowym, ład- 
nym motywie, których brzegi 
Wisły nam nie skąpią. Za- 
chwycamy się nieraz małow- 
; niczemi brzegami cudzych 
rzek, jak Renu, czy Dniepru, nie znając swoich, które poza 
swą małowniczością, uczą nas historji, ściśłe z niemi zwią- 
zanej. Wisła bowiem, nasza, od zarania dziejów, rzeka, wy- 
warła kolosalny wpływ na rozwój i rozkwit tak państwa, 
jak i miast. Cały niegdyś handel zamorski szedł tędy do 
Gdańska, by potem poprzez Bałtyk dotrzeć w odległe kraje. 

Okolica Wisły jest otoczona tysiącznemi legendami i ba- 
śniami. Na każdym niemał kroku widzi się dawne pamiątki. 
Za Dobrzyniem, jedno ze wzgórz mieściło niegdyś potężne 
zamczysko. Dziś nic z niego nie pozostało, prócz baśni. Na 
tem miejscu stoi krzyż, jako pamiątka po paru rybakach, 
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którzy w nurtach rzeki utonęli. Koło Włocławka prawy 
brzeg usłany glinianemi, urwistemi wzniesieniami spra- 
wia wrażenie wielkich, symetrycznych okopów. Trasa 
statku, usłana kępami lip, więzów, brzóz i głogów, wkra- 
cza co chwiłę w lasy. 


Mijamy Nieszawę, Ciechocinek, gdzie na brzegu sze- 


reg 


autobusów oczekuje gości, Złotorję, od której Wisłą 


dziądzu. 


jest uregulowana i zbliżamy się do Torunia. Korzystam 
z dwugodzinnego postoju, by choć pobieżnie zwiedzić 
miasto. Już za czasów krzyżackich Toruń był ważnem 
środowiskiem handlowem. Korzystając z przywilejów, 
zapewniających mu prawo składu dla towarów wiezio- 
nych rzeką, oraz przewożonych lądem z Małopolski, Wę- 
gier i Rusi, czerpał ogromne korzyści. Wraz z Gdańskiem 
pośredniczył w eksporcie polskiego zboża i drzewa. 
Wkraczając do miasta Bramą Kłasztofną uderza niesły- 
chana iłość zabytków ze średniowiecza, wszystkie utrzy- 
mane w czystym -stylu „wiślanego gotyku“, który strze- 


m 


strzelistemi formami bije ku niebu. Wiele niestety pięk- 
nych budowli padło w gruzy podczas wojen szwedzkich, 
a po rezbiorach niemcy rozebrali liczne stylowe bramy 
miejskie. przekształcając gród w nowoczesną twierdzę. Mi- 
mo iego zdołał Toruń zachować staroświecki charakter, bę- 
dący skarbnicą ówczesnej architektury. Z najpiękniejszych 
okazów gotyku wybijają się trzy wspaniałe świątynie z XIV 
wieku, będące najczystszym wzorem tego stylu. Na rynku 
wznosi się przepiękny również gmach ratusza z XIII wieku. 
Strzeliste, ostrołukowe wnęki, biegnące aż pod szczyt trzy- 
piętrowych ścian, ozdabiają go wspaniale. Gotyckie lasko- 
wania dodają smukłości kwadratowej wierzycy. Przed ra- 
tuszem stoi pomnik Kopernika. Na rynku toruńskim w 1454 
roku Kazimierz Jagielończyk, zasiadłszy na tronie, przyjmo- 
wał uroczysty hołd przywróconych Polsce ziem i miast Prus 
i Pomorza Wyrazem kultury starego grodu są „patryciuszow- 
skie kamienice, częściowo gotyckie, przeważnie jednak re- 
nesansowe i barokowe, pochodzące z okresu rozkwitu mia- 
sła. Wznoszący się ponad miastem niegdyś zamek krzyżacki 
legł w gruzach, zdobyty ongiś przez powstałych przeciwko 
zakonowi mieszczan toruńskich, pragnących połączenia z Pol- 
ską. Szczęśliwie Toruń zachował do dziś część swych mu- 
rów i baszt obronnych, będących jego wiełką ozdobą. Po- 
wszechną uwagę zwraca Krzywa Wieża, będąca silnie na- 
chylona wiekiem w jedną stronę. Jest to pizańska wieża 
Torunia. Obok tych pięknych zabytków, rażą oko widza 
szpetne i pozbawione jakiegokolwiek gustu nowoczesne bu- 
dowle. Są one częściowo marnem naśladownictwem dawnego 
stylu, lecz pozostają jedynie nieudolną parodją, świadczącą 
o braku zmysłu “estetycznego u niemieckich architektów. 
Syrena wzywa mnie niestety na pokład. Z żalem rozstaję 
się z miastem, będącem skarbnicą narodowych pamiątek. 
Ruszamy dalej, mijamy Fordon, Chełmno, położone ma- 
lowniczo nad rzeką, poczem dobijamy do Grudziądza, mają- 
cego szereg starych Śpichlerzy wzdłuż Wisły, podpartych 
szkarpami. Tworzy to cudowną panoramę zakończoną tak 
zwanym Klimkiem, pozostałością niegdyś warownego Zam- 
ku, panującego nad miastem z Góry Zamkowej. Liczne no- 
wożytne budowle pozbawiły śródmieście jednolitego charak- 


feru, Które utrzymało się jedynie od strony rzeki. Na rogu. 


rynku stoi kościół Św. Mikołaja z ciężką, kwadratową wieżą 
i renesansowym portalem, zawierającym cenne. zabytki. 

Z dawnych obwarowań pozostała jedynie Brama Wodna. 
Dziś Grudziądz jest przedewszystkiem ważnym ośrodkiem 


. przemysłowym, ustępując w okolicy jedynie Toruniowi. 


Minąwszy Grudziądz wjeżdżamy na nowo w wysokie, na 
kilkanaście nieraz metrów, zbocza, rozcinające się gęsto, two- 
rząc głębokie, malownicze parowy. Na wyniosłych, fanta- 
stycznie porzeźbionych stokach, przypominających miejsca- 
mi górskie krajobrazy, porastają lasy i krzewy. 

Wisła tocząc swe wody po szerokiem, płaskiem dnie do- 


` liny, rozdziela się niekiedy na ramiona i oblewa rozległe 


wyspy i ostrowy, zarosłe bujną zielonością. Kęp tych jest 
sporo, największą zaś mijamy naprzeciw Nowego. Jest to 


tak zwana Kępa Klasztorna, którą w czasie powodzi za- 
lewają fale rzeki. Z małemi przerwami towarzyszą nam 
owe piękne wzgórza aż do Gniewu, poczem stoki rozstę- 
pują się, przechodząc w żyzną deltę wiślaną, zwaną Zu- 
ławami gdańskiemi i tylko skrawkiem nałeżącą do Pol- 
ski. Reszta wchodzi w terytorjaum Wolnego Miasta Gdań- 
ska. Lewy brzeg Wisły, aczkolwiek mniej urodziwy, nie- 
mniej peen swoistego uroku, rozciągają się na nim łany 
zbóż i ogromne przestrzenie łąk. Od Nowego, Wisła two- 
rzy granicę z Prusami Wschodniemi. Jedynie kawałeczek 
Żuław kwidzyńskich należy do Polski, mianowicie pięć 
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Wisła pod Gniewem na Pomorzu. Na horyzoncie ruiny 
zamku. 


wsi pod Gniewem, które podczas plebiscytu wypowie- 
działy się za nami. O świcie mijamy Nowe. Leży ono 
malowniczo w pobłiżu ujścia Mątawy, na spodzistym 
stoku, schodzącym do samej Wisły. Zdała widać ster- 
czące ponad dachy baszty warowne, oraz resztki obron- 
nych murów. A 
Dalej, przy wpadającej do Wisły Wierzycy, rozsiądł 
się Gniew. Nad okolicą góruje średniowieczny zamek 
krzyżacki i kościół. Zamek, doskonale zakonserwowany, 
mimo pożaru w ostatnim czasie, jest zbudowany w kształ- 
cie czworoboku, z wieżycami w stylu gotyckim. Jest to ty- 


powa warownia średniowieczna. Robi na widzu ponure wra- 
żenie, nie licujące bynajmniej z okolicą, całą zarośniętą krze- 
wami wikliny, pośród której odzywają się niezliczone cze- 
redy słowików. Drugim zabytkiem Gniewu jest kościół z XIV 
wieku, z wysoką wieżą i zębatemi ścianami szczytowemi. 
W pobliżu zamku znajduje się barokowy „dom Sobieskiego“, 
w którym król, będąc w posiadaniu gniewskiego starostwa, 
czesto zamieszkiwał, udając się na łowy. ; 

Ostatnie miasto graniczne to Tczew. Z dawnych pamiątek 
zachowało jedynie stare kościoły, posiadające cenne okazy 
sztuki złotniczej. 

bałszą drogę musiałem odbyć kołeją, nie mając poświad- 
czonego obywatelstwa polskiego. Pożegnałem z żalem po 
30-godzinnej podróży „Bałtyk* i jego załogę, obiecując wra- 
cać z niemi do Warszawy. 

Przechodząc przez miasto spotkałem się z afiszami, boj- 
kotującemi Gdańsk i wyśmiewającymi po imieniu tych, któ- 
rzy jeździli do sopockiego kasyna. Wygląda to następująco: 
U góry znak Hitlera sfastyka, pod spodem napis: „Zmarli 
dla uczciwych polaków i dła uczciwej opinji społecznej niżej 
wymienieni, którzy trwonią pieniądze w sopockim domu gry, 
w chwili tak ciężkiej dla społeczeństwie i którzy łamią obo- 
wiązujący wszystkich bojkot Gdańska i Sopot. 

Następują nazwiska. 

Niech hańba, spadając na nich, będzie im bardzo ciężką. 
Na pogrzeb nie zapraszamy, pogrzebali się bowiem sami. 
Oby nie było dalszego ciągu z dokładnemi adresami*. 

Po kilkudniowym pobycie w Gdyni i zwiedzeniu nowych 
urządzeń portu i miasta, wróciłem tak, jak obiecałem „Bał- 
tykiem*. Powrotna droga trwa 48 godzin. Aczkolwiek widzia- 
łem krajobraz jadąc już w tamtą stronę, tak jest jednak 
piękny, że wracając „zachwycałem się nim na nowo, nie 
mając ani ochoty, ani czasu wziąć się do lektury, jaką so- 
bie na wszełki wypadek przyszykowałem. Pod Chełmnem 
spotkała nas silna burza. Było trochę niemiło, gdy pioruny 
z szaloną siłą i hukiem rozpruwały powietrze, godząc tuż za 
„Bałtykiem*. Podobno jednak nigdy nie trafiają w statki... 
Tak przynajmniej zapewniał kapitan. 3 

Wypoczęty i radosny wróciłem do Warszawy, szczęśliwy, 
że nie dałem się odmówić od tej cudownej wycieczki, która 
na długo pozostanie mi w pamięci. 

Inż. Stefan Glinka. 
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Pieski pokojowe. |psy policyjne, myśliwskie I podwórzowe. 


Wysyłka do wszystkich części świata. — Cenniki bezpłatnie, 
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AK ZGINĄŁ WEGENER W LODACH 


Bi. donoszą wciąż jeszcze, że korporacje 
naukowe całego świata obdarzają dyploma: 
mi, odznaczeniiami i tytułami zaszczytnemi 
dzielnych towarzyszów głośnego Wegenera. 
Dr. Loewe, dr. Sorge, dr. Georgi wrócili do- 
piero niedawno z dalekiej Grenlandji, wioząc 
plon bogaty zdjęć, danych i obserwacji. Szef 
ekspedycji, znakomity geolog, profesor Al- 
fred Wegener, zginął jak wiadomo na wiecz- 
nych lodach, kiedy przed madejściem mocy 
polarnej spieszył z prowiantem do stacji „,Fis- 
mitte“, gdzie dla badań specjalnych osiedliła 
się grupa bohąterskich badaczy (Georgi 
i Sorge). 

Nawet tubylców ogarnia strach paniczny 
przed przeraźliwą pustynią lodową, przed 
jej zamieciami śnieżnemi i mrozami, które do- 
chodzą do 40 stopni. Eskimosi przed „zimą“ 
uciekają w popłochu do sadyb nadbrzeżnych 
i w ostatniej tragicznej podróży Wegenera 
brało ich udział zaledwie czterech — do koń- 
ca wytrwał tylko jeden, najwierniejszy, Ras- 
mus. On też zaszył zwłoki badacza w skóry 


się przed zim 
? trlemi zwierzętami, i- 
czesłnicy wyprawy polarnej We- 
genera wykuli (na zdjęciu) w lo- 
dach podziemny korytarz, pro- 
wadzący do komory, przezna- 
czonej na składy żywnościowe, 


ed. 
zdjęc 


. tärne, 


Jedynymi miesz- 
-kańcami północnej 
t są białe 
źwiedzie(na ` 
iu) i lisy po* 
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Góry lodowe u wybrzeży Grenlandji. 


i futra, zagrzebał je w śniegu i oznaczył dokład- 
nie miejsce, wbijając w lód narty. Ciała Rasmu- 
sa dotąd nie odnaleziono. 

Wegener, jak przypuszczają członkowie eks- 
pedycji ratunkowej — dr. Weiken i dr. Holz- 
apfel — nie zmarzł, ale zmarł na udar sercowy. 
Serce nie wytrzymało tylu trudów nadludzkich, 
pękło podczas pośpiesznego marszu przez lody 
odwieczne w mrokach nocy polarnej. 

Los tragiczny zrządził, że wielki uczony, który 
się wsławił sensacyjną, oryginalną teorją „pły- 
wających kontynentów* mie dożył dnia swego 
największego triumfu. Jego dowody dawniejsze, 
polegające ma tem, że brzegi wschodnie obu Ame- 
ryk „pasują“ dokładnie do brzegów zachodnich 
Europy — Afryki, że nawet niektóre uwar- 
stwienia i pokłady geologiczne po obu stronach 
Atlantyku są dziwnie do siebie podobne, nie mó- 
wiąc już o szczątkach kopalnych i skamieli- 
nach — jakoś nie trafiały fachoweom do prze- 
konania. Sceptycy naukowi wytaczali coraz no- 
we, ważkie zarzuty. Ludzie nie mogli sobie wyo- 
brazić, że przed lat miljonami Europa, Afryka, 
Ameryka tworzyły jeden wielki ląd, że ten kon- 
tynent pękł nagle jak płyta szklana, że się roz- 
płynął w różnie strony — według teorji wiel- 
kiego geologa kontynenty i teraz jeszcze pły- 
wają, jak krypy na cięższych, wewnętrznych 
warstwach naszego globu... 

Trzeba było szukać dalszych, bardziej przeko- 
nywających dowodów i nieustraszony badacz 


GRENLANDII? 
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Grób Wegenera wśród bezmiernych śniegów i lodów 
Grenlandji. 

wybrał, jako najciekawszy i na jodpowiedniej- 
szy teren studjów Grenlandję. ) 

Przedarł się przez lodowce w r. 1918, badał je 
w 1929 i wreszcie zorganizował głośną ekspedy- 
cję w r. 1930, zaopatrzywszy się w sanie ze $mi- 
głami i w precezyjne aparaty seismo-graficzne 
do badania grubości warstw lodowych. Geolog 
bowiem dzisiejszy nie jest już tylko biernym w1- 
dzem, skazanym na rejestrowanie przypadko- 
wych zjawisk w naturze. Stać go już na pewne 
eksperymenty: może dowolnie wywołać wybuch, 
zmierzyć dokładnie szybkość fal elastycznych, 
wyliczyć, jak głęboko sięga wieczny lód, jaką 
tworzy warstwę na środku lądu i jaką przy brze- 
gach. Z danych doświadczalnych zebranych 
w ten sposób, wynika, że tragicznie zmarły ba- 
dacz nie mylił się w swoich przypuszczeniach — 
wnioski jego teorji sprawdziły się co do joty: 
solidna, olbrzymia  Grenlandja jest doprawdy 
krypą, która się najwidoczniej „ugięła* w Środ- 
ku pod ciężarem wiecznego lodu. Co więcej — 
pływa istotmie i panowie i Sorge podają dokład- 
nie szybkość — w metrach na stulecie —z jaką 


I” Alfred Wegener, znakomity uczony austrjacki 


i profesor Uniwersytetu w Grazu, który zginął w ub. 
roku w Grenlandji, dokąd udał się na badania nau- 
kowe. Urodził on się w 1880 r. w Berlinie. Poświęcił 
się meteorologji i geofizyce. W latach 1908—1909 
brał udział jako meteorolog w duńskiej wyprawie 
polarnej Ericsena. Drugą podróż polarną do Gren- 
landji odbył w latach 1912— 1913, wraz z kapitanem 
Cockiem, trzecią w 1929 r., a czwartą w 1930 r., 
która zakończyła się jego śmiercią. 


się i dziś jeszcze ten ląd od starej Europy odsu- 
wa. Jego forma wskazuje zresztą, że jest wy- 
krawkiem „odłamkiem“. 

Ale wielkie rzesze czytelników nie te fakty 
chyba i wyniki naukowe najbardziej pociągają 
w referatach o wielkiej epopei lodowej. Entu- 
zjazin budzi to, że i nasze trzeźwe czasy mają 
jednak herosów na miarę antyczną. W! pięknej 
książce de Kruifa „Łowcy mikrobów* jest mo- 
wa o tych, którzy padli w walce z dźumą, żółtą 
febrą, w zaciekłych bojach z najstraszliwszemi 


wrogami ludzkości — z bakterjami. Gazety z ty- 


godni ostatnich domoszą o śmiałych wyczynach 
dzielnego profesora Piecarda — fizyka, badacza 
promieni kosmicznych. Słyszeliśmy nieraz 0 od- 
ważnych podróżnikach, pamiętamy na jakie cier- 
pienia, rany i oparzenia narażali się pierwsi ba- 
dacze okrutnych, krótkofalowych promieni ra- 
dowych i rentgenowskich. 

Alfred Wegener dowiódł, że dziś już i spokoj- 
na geologja przeszła do ataku. Ma swoich mę- 
czenników, swoje ofiary — i swoich bohaterów. 


RRUNO WINAWER. 


Pasta do zębów 

w tubach czysto cynowych 
[M | Woda do ust 

o silnej koncentracji wg. przepisu 


Dr. med. Wład. Zapałowicza. 


PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN* bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol „in statu 
nascendi‘. 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja- 
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust. 
WODA DO UST „OSSAN* zawierając wyciągi z ziół, wy- 
dziela mentol „in statu nasc.*. Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem Dr. Wład. Zapałowicz. — Nazwa, opakowanie 
i marka zastrzeżone. 


Do nabycia: w aptekach, Grogerjach, perfumerjach. 


Hurtowny i wyłączny skłąd: K. et A. MIKLASZEWSKI 
"Kraków, pl. Dominikański 1, tel, 141-08. 96 


MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA” 


Kraków, ul. Studencka 14, I. p. 


przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Kra: 
kowie, oraz w drodze korespondencji, zapomocą świeżo, 
przez fachowych profesorów opracowanych skryptów, 
wskazówek, programów i tematów. 

PRZYJMUJĄ WPISY NA NOWY RÓK SZKOLNY 

1932/33 NA: 
. Kurs małuryczny gimn. wszystkich typów i semiit. 
naucz. 
2. Kurs średni 5-ta i 6-ta kl. gimn. 
2. Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn. 
4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej. 

Uwaga! Uczniowie kursów korespondencyjnych ołrzyraują co mie- 
sige, oprócz całkowitego materjału naukowego, tematy z 6-ciu głów- 
nych przedmiotów do opracowania, a podczas egzaminów koilo- 
kwialnych korzystają z wycieczek geograficznych, oraz z nauki 
czytania map. 4 kęośĆY » 

Na kursach „Wiedza“ wykładają najwybitniejsze siły fachowe 
krakowskich państwowych szkół średnich. 

Do dyspozycji uczniów (-enic) kursów zbiorowych oraz korespon- 
dencyjnych gabinet przyrodniczy i geograficzno-geologiczny, jak 
również bogata bibljoteka. k 

Żądać bezpłatnych prospektów! 222 
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SKARB MICHAŁKOWSKI 
JSI 


aa 


Szczerozłoła korona, znaleziona w Michałkowie (powiat Borszczów, województwo 
tarnopolskie), dnia 16-go lipca 1878 roku, przez siostry Katarzynę i Naścię Danyl- 
A czuk. (Muzeum im. Dzieduszyckich — Lwów). 


W ostatnich dniach opinja publiczna i szerokie koła uczonych zostały 
zaniepokojone wiadomością o zaginięciu najcenniejszego w Polsce złotego 
skarbu przedhistorycznego, znanego pod nazwą „skarbcu michałkowskie- 
go“, który na szczęście odnalazł się. Znany w całym świecie, mający bogatą 
literaturę w kraju i zagranicą, skarb ten należy do zabytków Muzeum Dzie- 
duszyckich we Lwowie. Miejsce jego znalezienia Michałków jest wioska 
w pow. borszczowskim, w pobliżu ostatnich uroczych zakrętów jaru Dnie- 
stru, w samym południowo-wschodnim kącie kraju, w pobliżu granicy ru- 
muńskiej i bolszewickiej. Kąt ten, pełen historycznych pamiątek (ruiny: 
zamków historycznych, Okopy św. Trójcy, t. zw. wał Trajana, jaskinie 
w pokładach gipsowych, w których kilometrami ciągną sie chodniki pod- 
ziemne, dotąd niezbadane), stanowią ulubiony teren wycieczek i wywcza- 
sów letnich. W Michałkowie, nad ujściem Nieczławy do Dniestru, na brze- 
gu jaru przy drodze gminnej, 16-go lipca 1878 r. odkryły dwie pastuszki 
wypłókane z głiny przez gwałtowną burzę przedmioty, które początkowo 
brano za mosiądz i chciano spieniężyć u najbliższego sklepikarza żydka 
w Ujściu Biskupiem, który ofiarował za nie tylko 50 centów. — Do- 
piero po zainteresowaniu się wykopaliskiem przez księdza, wójta i se- 
kretarza gminy, zawiadomiono o odkryciu sąd w Borszczowie i właścicielu 
ziemskiego w Mielniey hr. Mieczysława Borkowskiego, ten zaś zwrócił 
się do kustosza Muzeum Dzieduszyckich, Wł. Zontaka, który na miejscu 
z rąk chłopów zabytki wykupił. Miejsce to jeszcze przez szereg lat było 
eksploatowane przez mieszkańców Michałkowa, wypłókujących z gliny 
przeważnie drobne paciorki złote, które dostawały się w ręce żydowskich 
handlarzy, bądź ginąc bezpowrotnie dla nauki po stopieniu u złotników, 
bądź też dostając się z fałszywemi metrykami do zbiorów węgierskich 
i austrjackich. Prawie w dwadzieścia lat później (1897) natrafiono nieda- 
leko pierwszego miejsca odkrycia na drugi wielki stos zabytków złotych, 
przyczem między odkrywcami powstała bójka, zakończona interwencją 
żandarmerji. Z drugiego odkrycia część tylko zdołał wykupić dla muzeum 
hr. Włodz. Dzieduszycki. Reszta rozeszła się między okolicznymi obywa- 
telami, a także powędrowała do Czerniowiec, Budapesztu i Wiednia. 
Niemniej jednak zakupione zabytki dla Muzeum Dzieduszyckich sta- 


nowią najbogatszy zespół skarbu. Składają się na niego: djadem (korona) 
z 8% em. szerokiej złotej wstęgi, długości 60 cm., z wyciskanemi i wykro- 


onemi ornamentami półksiężyców i krzyżyków równoramiennych z try- 
owanemi guzkami, krążkami i kółkami, fragment djademu mniejszego. 
Półkolista czarka z 
blachy złotej, zdobio- 
na, trybowanej roboty 
dziesięcioma pionowo 
rozmieszczonemi jajo- 
watemi wypukłościa- 
mi. Cztery branzolety 
ze złotych sztab litych 
i ażurowych. 8 fibul 
z perłami na kabłąku 
zapinek  (łódkowych), 
i nóżkami płytkowe- 
mi. Cztery zapinki zo- 
omorficzne, wyobra- 
żające psy i konie z 
rozwartemi pyskami. 
6 tarczek do ozdoby, 
kolistych i kształtu 
ezworoliścia. Naszyj- 
nik lity gładki, Dwie 
ozdoby, o, 
bnie z rękojeści szty- 
letów. Złote perły, pa- 
eiorki i dętki rozmai- 
tej wielkości i kształ- 
tów, trójlistne, skrzy- 
dlate, sferoidalne, be- 
czułkowate, bikonicz- 
ne, zdobione filigra- 
nem, rurkowe, stożko- 
we, kółeczkowe, cylin- 
dryczne, lane — 2505 
sztuk, prócz tego je- 


Dwie złote fibule zoomorficzne, z motywem wilka (?) 
i konika, znalezione w Michałkowie. Skarb Michałkowski 


jest najstarszym i przedhistorycznym- pomnikiem złotym. 


południowo-wschodniej Europy. Dlatego nawet chwilowe 
zaginięcie jego wywołało zrozumiałe zaniępokojenie w sfe- 
Á rach naukowych i kulturalnych. 


EEEN OTOR E: 


den paciorek burszty- 
nowe i 3 szklane. 
Aliaż w swym skla- 
dzie posiada około 83% 
czystego złota, reszta 
srebro. 


Chronologja i przynależność kulturalna skarbu nie jest całkowicie ja- 
sna. Uważany był za celtycki, to znowu przypisywano go Scytom, Bastar- 
uom, Gotom, ostatnio zaś, jako wyrób tracki z około VIII wieku przed 
Chrystusem (z t. zw. wczes. okr. żelaza). 

Dr Tad. Reyman. 


KONIEC RIN-TIN-TINA. 


Bama karjera czworonogiego artysty filmowego Rin-Tin-Tina za 
kończyła się. RRS pies w 16-tym roku życia został zastrzelony — z lito- 
ści. Nie mógł już bowiem służyć swemu panu, któremu przynosił po- 
kaźny, regularny dochód. 

Rin-Tin-Tin był pochodzenia alzackiego. Na droge filmową wprowadził 
go przypadek. Przypadek więc sprawił, że oficer amerykański w czasie 
wielkiej wojny znalazł go w okopach i następnie zabrał z sobą do Ame- 
ryki. Rin-Tin-Tin nie pei sam, towarzyszyła mu jego młodsza sio- 
strzyczka, która jednak szybko rozstała. się z tym światem. Przypadek 
również sprawił, że Rin-Tin-Tin pewnego dnia, towarzysząc swemu panu, 
wszedł do Studjo w Hollywood i tam spoczęło na nim oko pewnego reży- 
sera filmowego. Zajęła się nim wytwórnia Warners. I tak Rin-Tin-Tin 
pierwszy przełamał zakaz wytwórni, umieszczony w napisie „Nie wolno 
wprowadzać psów“. Rin-Tin-Tin wkroczył triumfalnie do wytwórni i po- 
został tam przez czternaście lat. 5 

Jeszcze przed paroma tygodniami przechadzał się dumny po wytwórni 
wśród pochwał 1 pochlebstw reżyserów i artystów, którzy mieli z nim 
kręcić film „Duma Legjonu'. 

Rin-Tin-Tin mógł już dawno odejść na emeryturę, gdyż właściciel jego 
zebrał pokaźny majątek. Jednakże, jak wszyscy wielcy artyści, nie chciał 
porzucić jupiterów i wytrwał do końca. 


Był to dziwny pies. Chorował na nostalgję filmową. Gdy był daleko 
od studjo, stawał się smutny i ponury, lecz gdy zaświeciły się jupitery, 
stawał się wesoły i ożywiony. 


RARE + Sag 
"JŁ EG Jk AG 
MEA W Są 


; RZA WUSERTH SDB OPI ALE OR Byś Na eb. 
Z Hollywood nadeszła wiadomość, iż słynny pies „Rin-Tin-tin* występujący w wielu 


filmach, liczący 16 lat, zakończył życie. The New York Times. 


Miał też i swoje miłostki, których owocem był jego syn Rin-Tin-Tin II, 
który jednak nie jest artystą tej miary co ojciec, U Rin-Tin-Tina wszakże 
zamiłowanie sztuki filmowej było większe, niż „sex apeal“. Pewien aktor 
wyraził się o nim, że Rin-Tin-Tin jest w 95% artystą, a w 5% zwierzęciem. 

Był to artysta w każdym calu. Pies o wysokiej inteligencji i żelaznej 
woli, o niezwykle. ruchliwej twarzy, mogącej wyrazić całą gamę uuczuć. 
Był to Rin-Tin-Tin roześmiany, smutny, płaczący, czuły i groźny. 

— Rin-Tin-Tin, bądź smutny — mówił do niego reżyser — i w tym mo- 
mencie fizjognomja psa przybierała wyraz tak straszliwie smutny, że mu 
siało to wzruszyć widzów. 


Rin-Tin-Tin był również mistrzem humoru. Czasami chwytały się go 
rozmaite kawały. Zbierał na ziemi stare guziki, które chował po kiesze- 
niach aka przyjaciół. Chował się za drzwiami, aby przestraszyć wcho- 
dzących do pokoju. Często też padał na ziemię i udawał, że nie żyje. 


. W Londynie Rin-Tin-Tin zajadał się lodami. Mianowicie nauczył się 
jeść lody u sprzedawcy ulicznego Włocha, który stał zawsze na ulicy Fleet. 
Kładł więc swą łapę na wózku z lodami, a Włoch wydawał mu porcję, za 
którą Rin-Tin-Tin płacił. Pies bowiem zawsze miał przy sobie pieniądze. 
Przynosił w pysku srebrną monetę, którą płacił za towar. Był uczciwy 
i solidny. Miał też dobre serce. Gdy obsypywano go słodyczami, dzielił się 
zawsze z tymi, którzy mieli mniej od niego. 


Ale też miał być z czego hojnym. Zarabiał około 35 tysięcy franków 
tygodniowo. Wystąpił w dwunastu doskonałych filmach. Były to prze- 
ważnie role bohaterskie. Rin-Tin-Tin występował w nich, jako pies boha- 
ter, przynoszący zaszczyt swej rasie. Grót. 
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Toe polskiej młodzieży ewange- 
lickiej w Ustroniu na Sląsku urządza rok 
rocznie uroczystość, przypominającą karna- 
| wał wenecki, która świetnie nadawałaby się 
do sfilmowania. Szkoda, że temat ten nie zo- 
stał dotychczas wyzyskany przez żadną z na- 
szych firm kinematograficznych, ani nawet 
przez wydział filmowy P. A. T. 

Jest to obchód dożynek śląskich. 

Zaczyna się pochodem, ciągnącym przez 
miasteczko, pełnym przepychu strojów ślą- 
skich. Otwiera go orkiestra. Na przedzie 
chłopczyk i dziewczynka niosą grabki i kosę. 

Dalej, po przerwie handerja. Za nią żniwiarki, poprzedzane przez chłopca 
przebranego za snopek, który prowadzony przez dwie z dziewcząt, wygląda 
bardzo efektownie w stroju ze słomy, przetkanym kwiatami. 

Potem konie, ładne, w bogatej uprzęży, ciągną wozy, tonące w girlandach 
zieleni. | 

Pierwszy jest allegorją wiosny. Siedzą w nim strojne dzieci i bociek z drze- 
wa wystrugany, z modełem niemowlęcia w dziobie. 

Drugi — to lato. Snopki stoją, a przy nich dziewczęta z sierpami. 

Następny — jesień. Już młocka. Kobiety w białych, jak zakonnice rąbkach 
czepków tłuką cepami w dno umajonego wozu. 

Wreszcie zima. Biało od waty i bibułek. Kobiety przędą przy kółowzotki. 

Biały święty Mikołaj w różowej masce, trzyma pastorał i kosz z darami, 
a bałwan, biały bałwan ze śniegu (czy z waty to wszystko jedno), wdzięczy 
się niebieskiemi kółkami malowanych oczu z pod nienagannej czerni cylin- 
dra — do miotły, którą trzyma pod pachą. RU 

Następnie idą maszyny i narzędzia rolnicze. 

Potem wóz, zk: pszczelarstwo: OWO bartnik EETAS 
miód, 

Za nim — ogrodnictwo — z prawdziwą jabłonką i niedojrzałemi jabłkami, 
rozdawanemi „dla reklamy“, w worku obieraczki, na długiej tyce, naiwnym 
gościom, dającym się oszukać. 

Dalej — szatkowanie kapusty i kopanie kartofli z jowialnyńi napisem: 
„Zieranioczki z kapustą robią gębę tłustą”. 

Potem górale tutejsi pięknie ubrani (niestety, tylko na tę uroczystość), 
w serdaki sukienne koloru raka, przybrane puchem pomponów i srebrem 
guzików, naciągnięte na białe płócienne ubrania. 

Jest nawet biały kruk: kobziarz. 

"Pochód ciągnie do parkii, gdzie przy prowizorycznie iistawiońej chatynce 
czekają gospodarze. Przyjmują oni wieniec dożynkowy ôd żeńćów, przy mo- 
wach przodownicy i gospodarzy, oraz wesołych przyśpiewkach: „gazdoszku, 
gaździnko, przyjmijcie te dary, bo my też żądamy jakiejsi ofiary", Gaździn: 
ka wynosi kołacze. gazdoszek ĉoś na pokrzepienie. 

Wreszcie zaczyna się zabawa. 

Epidemja wybóriui piękności też ti trafiła. Strzelanie do celu it. p. A prze- 
dewszyśikiem tańce, aż do rana — w tem oryginalne śląskie. Np. „żebrok“. 
Jeden z mężczyzn jest bez pary, chodzi biedak o lasce i szuka w rzędzie 
haprzeciw partnerki, którą wreszcie odbija swemu rywalowi, wyprowadza- 
jąc go z kolei na „dziada“. 

Ducha dodają gęsto rozstawione kramiki z pysznem jadłem i piciem. 


Ma S$ 1532 


Św. Mikołaj i Pa ze śniegu 
na dożynkach w Ustroniu — ry- 
sowała N. Czermińska-Sawicka. 


Corocznie w lecie A „się w Stronia na Śląsku Cieszyńskim tradycyjny obchód dożynek, 
który jest przepyszną rewją tamtejszego folkloru. Na zdjęciu źniwiarki w strojach śląskich. 


Snopek z dożynek w Ustroniu — 
rys. N. Czermińska-Sawicka. 


Wątpię nawet, czy takiem jadłem darzą w słynnej miejscowej restau- 
racji, która stałe ogłasza plakatami ręcznie malownemi o odbywającem 
się tam „wiełkiem śŚwiniobiciu z kiszkami'. 

Tək. więc w Ustroniu każdy znajdzie coś dla siebie: stary i młody, 
chory i zdrowy, turysta, malarz, smakosz, sportowiec... 

I normalny, człowiek — też. l 

(a N. Czerwińska-Sawicka. 
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SUZY VERNON, :"::.;::: 

iatło ekranu 

jest najcięższą próbą dla urody EE znaczne po- 

„większenie podkreśla bowiem najdrobniejszą nawet 

usterkę. Dlatego jestem wdzięczną TAKY, dzięki któ- 

remu wiem, że wyjdę zwycięsko z każdej próby i i mogę 
być oglądana przez miłjony widzów. 

Przeż nałożenie warstwy łagodnego, perfumowane- 
go kremu TAKY niszczy się raz na zawsze zbyteczne 
włosy i puszek, tak szpecące ramiona, nogi i kark. 

Ani jedna kobieta nie może obejść się bez TAKY. 

Krem TAKY jest wszędzie do nabycia. 

Cena sprzedaży: 


Duży słoik kremu Zł. 4.50. 
Mały słoik kremu Zł. 3.50. 


Generalne przedstawicielstwo dla Polski: ROTTER i Ska, Fabryka Chem. Kosmet. Lwów. 
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N. horyzoncie lotniczym równo z Olimpjadą zbiegł 
się wspaniały dzień triumfu polskich skrzydeł — zwy- 


cięstwo Polski w Międzynarodowych Zawodach Lolni- 
czych — Challenge 1952 — odniesiony przez por. Źwirkę 


Franciszką. 

Aby ocenić ogrom i -znaczenie . zwycięstwa polskiego 
musimy uprzytomnić sobie, że przypadło nam ono w 
udziałe w największej światowej imprezie lotnictwa spor- 
towego — : największych Międzynarodowych Zawodach 
Lotniczych — połączonych z bardzo wielkiemi wymaga- 
niami technicznemi i sportowemi. Barwy polskie zmie- 
rzyły się na arenie współzawodnictwa międzynarodowe- 
go z najsilniejszem lotnictwem całej Europy. 

I jakkolwiek z jednej strony stanęły bogate wytwór- 
nie zagranicy, stare doświadczeniem i lotnicy tejże mia- 
ry a z drugiej strony młoda generacja lotnictwa pol- 
skiego i najmłodsi konstruktorzy — palma pierwszeń- 
stwa przypadła Polsce i w tem leży wielkość i ogrom 
sukcesu pilota Żwirki i talentu konstruktorów Rogal. 
skiego, Wigury i Drzewieckiego. 


Clallenge, czyli Międzynarodowe Zawody Samolotów 
Turystycznych zainicjowano po raz pierwszy w roku 


1929 przez Aeroklub Francji dla rozwoju sportu i tu-. 


rystyki lotniczej. Do pierwszych zawodów stanęło 55 
samolotów, ukończyło 31. Polska nie wzięła udziału. 
Laury zwycięstwa przypadły Niemcowi Morzikowi. 

Do następnych zawodów w 1930 r. stanęło 12 samo- 
lotów polskich, ale bez szans zwycięstwa, 18-te miejsce 
oto najlepszy wynik Połski. Zwyciężyli Niemcy po raz 
drugi. Zawody te jakkolwiek dały nam przegrane, ale 
prócz tego doświadczenie i zapał do pracy! 


Do zawodów tegorocznych, obejmujących bardzo znacze 
ne zaostrzenie wymagań technicznych i trudności raj- 
dowych — ' przygotowali się należycie nasi konstruk- 
torzy. Sekcja studentów Politechniki Warszawskiej wy- 
stawiła 2 maszyny specjalnie skonstruowane R. W. D.-6 
z silnikiem Genet-Major 140 KM., Polskie Zakłady Lot- 
nicze 3 maszyny P. Z. L. 19 z silnikiem Gipsy III 120 KM. 
Skład załóg R. W. D.-6 stanówili: 1) por. Żwirko Fran- 
ciszek z inż. Wigurą konstruktorem, 2) Karpiński Ta- 
deusz z mechanikiem. P. Z. L. 19: 1) Orliński Bolesław, 
2) Bajan Jerzy, 3) Gedgowd Ignacy z mechanikami. 

Konkurs zawodów obejmował szereg prób technicz- 
nych, lot okrężny i szybkość maksymalną, których oce- 
na mieściła się w obrębie 500 punktów maksymalnie 
możliwych do zdobycia i tak: lot okrężny na trasie 714 


tysięcy km. — 180 punktów, regularność — 40 pkt, 
składanie skrzydeł — 7 pkt., czas i rodzaj zapuszcza- 
nia silnika — 6 pkt, wyekwipowanie — 107 punktów, 


start i lądowanie 80 pkt., szybkość minimalna 50 pkt., 
zużycie paliwa 30 pkt. Konkurs trwał od 12 sierp- 
nia br. do 28 sierpnia włącznie. Mimo bardzo silnej 
konkurencji Niemców, Włochów, mających świetne lot- 
nictwo, Francji, Szwajcarji i Czechosłowacji, Polacy wy- 
szli zwycięską ręką, a por. Żwirko uzyskał 461 pkt. 
i pierwsze miejsce przed Niemcem Morzikiem, zdobywa- 
jąc puhar przechodni i 100.000 fr. nagrody. Sztandar 
Polski został wciągnięty na maszt w Berlinie przy dźwię- 
kach hymnu państwowego, opiewając zwycięstwo Pol- 
ski w tej pierwszej Olimpjadzie Lotniczej 1932 -r.! — 
Wszyscy inni zawodnicy polscy uzyskali bardzo dobre 
wyniki: Kąrpiński (10), Bajan (11), Gedgowd (18) i zdo- 
byli nagrodę po 7.000 fr. 


Porucznik Franciszek Żwirko (w pośrodku) przed mikrofonem na lotnisku w Tempelhof pod Berlinem. 


Obok niego stoją po lewej Morzik, zdobywca drugiego miejsca i po prawej Poss (trzecie miejsce). 


Nasz triumfator zwycięski lotu okrężnego nad Euro- 
pą — por. Żwirko Franciszek wykazał najwyższą kla- 
sę lotniczą, dając ze siebie maksimum wysiłku i umie- 
jętności, oraz umiał wydobyć maksimum odskonałości 
z maszyny, wywiązując się jak najlepiej ze swego za- 
dania. Godnym podkreślenia jest fakt, że por. Żwirko 


zdobył w czasie prób technicznych nietylko pierwsze 
miejsce w punktacji, ale równocześnie rekord minimal- 
ny szybkości — 57 km. na godzinę. Również i samolot 


R. W. D. 6 zdał wspaniale egzamin, wybijając się na 
pierwsze miejsce. 

Wynik osiągnięty przez por. Żwirkę wysunął nas na 
czołowe miejsce w lotnictwie sportowem Europy i wy- 
kazuje ogrom pracy i talentu, jaki posiadany w btnic- 
twie sportowem. 

Por. Żwirko rozpoczyna pracę w lotnictwie sporto- 
wem w Warszawie, w Aeroklubie tamtejszym w: roku 
1929, w tymże roku zdobywa pierwszą nagrodę w Lo- 
cie Południowo Zachodnim Polski. W następnym roku 
1950 staje do zawodów Challengu, odpada z powodu 
defektu silnika pod Saragossą. Niezrażony odbywa z 
inż. Wigurą pierwszy rajd polski po Europie z pełnem 
powodzeniem na trasie 5.000 km. w czasie 42 godzin! 
W drugim Locie Południowo-Zachodnim Polski w III 
Krajowym konkursie samolotów w tymże roku zdobywa 
znowu pierwsze miejsce i szereg nagród, również 'w r. 
1931 zajmuje pierwsze miejsce w II kategorji maszyn 
w IV. Kraj. Konkursie Samol. Turyst. Z innych wyczy- 
nów sportowych por. Żwirki należy wymienić: Między- 
narodowy rekord wysokości w II kat. samolotów tu- 
ryst. w r. 1929 na R. W. D.-2, rekord wysokości w 
r. 1931 na R. W. D.7 — 5.916 m. i w tymże roku 
rekord szybkości na R. W. D.-7 dla II kat - 

150 km. na godz. 


Słusznie nazwał znany sportowiec lotnik > 
prof. Pruszkowski ŹŻwirkę „Wołodyjow- a 
skim naszego lotnictwa sportowe 4 ś 
go“ — jest nim naprawdę, jakkol 


wiek bez wąsików i z dziecinnie 
uśmiechniętą twarzą. Gdy 
lata po świecie, ma za pa- 
sażera popułarnego in- 
żyniera Wigurę, a 
razem stanowią 
najsympaty- 

cznie jszą 

załogę 


Włosi, którzy nale- 
żeli donajniebezpie- 
czniejszych zawod- 
ników, musieli wy- 
cofać się, gdyż ich 
aparaty typu „Bre- 
da 33“ (na zdjęciu) 
zsilnikami Colombo 
185/150 km zawio- 
dły, powodując dwie 
katastrofy. . 


lotniczą. Żwirko „łata na wszystkiem, w co go wsadzą i 
w co sam wsiądzie“, od potężnej maszyny pościgowej, na 
której z brawurą i ślicznem czuciem „kreci“ zawiłe akro- 
bacje, aż do słabo-silnikowego samolotu turystycznego — 
i gdyby nie ograniczona ilość silników, benzyny i smarów, 
Źwirko oblatywałby dookoła starą matkę ziemię... 
Sądzić należy, że po dzisiejszym dniu triumiu -- dla 
asa. lotnictwa polskiego por. Żwirki nie zbraknie silni 
ków, benzyny i smarów — a może dostanie nawet ma- 
szynę, jako piękny gest za jego wielki wyczyn spor- 
towy. 
W każdym razie Aeroklub Rzeczypospolitej Polski 
i Wydział Lotnictwa cywilnego zasłużyły sobie na 
wdzięczność i pełne uznanie za zorganizowa: 
nie udziału Polski w tych zawodach. 
Widzimy, że możemy zwyciężać — oto 
Łasło na przyszłość! Nie brak talentu 
i zapału w młodem pokoleniu lot- 
niczem Polski — a wyczyn por. 
Źwirki i praca konstrukto- 
rów R. W. D.-6, powinno 
należycie ocenić całe 
społeczeństwo i na- 
sze władze, nie 
szczędząc gro- 
sza na dal- 
szy 
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świetny rozwój lotnictwa svor- 
towego, które zdało tak świe- 
tny egzamin na tegorocz- 

zawodach 


nych 
stycznych. 


K. M. 


tury- 


Lotnik włoski Suster, który zabił się dnia 23 sierpnia b. r. w pobliżu Albenga we Wij- 
szech. Powodem katastrofy było oberwanie się skrzydła. Scherl — Beriti 


CZY ODDADZĄ GŁOWĘ 
POD TOPÓR KATOWSKI? 


I zeydezaie partyjne doszło w. ostatnich 
czasach w Niemczech do zenitu. Na porządku 
dziennym są tam zabójstwa 1 mordy, dokonywane 
skrytobójczo przez bojówkarzy na swoich prze- 
ciwnikach politycznych. Szczególnie częste są tar- 
eia pomiędzy narodowemi socjalistami, czyli Hit- 
lerowcami a komunistami. Pragnąc tym mordom 
położyć kres, prezydent Hindenburg wydał zarzą- 
dzenie, grożące sądami doraźnemi każdemu, któ- 
remu śledztwo udowodni udział w krwawych po- 
rachunkach partyjnych. Jako pierwsi, na mocy 
tego zarządzenia stanęli przed sądem doraźnym 
w Bytomiu, niejaki Lachman, Miller, Griiupner, 
Wolnitz i Kotisch, oskarżeni o to, że wtargnęli oni 
do mieszkania robotnika Konrada Piecucha w Po- 
tempie na Śląsku i zmasakrowawszy go, zacią- 
gnęli w oczach matki do komórki, gdzie dobili go 
strzałami rewolwerowemi, poczem odjechali au- 
tem. aNleżeli oni do organizacji hitlerowskiej. — 
Sąd skazał ich na karę śmierci przez ścięcie to- 
porem. Od wyroku tego niema apelacji; oskarżeni 
mogą się tylko odwołać do łaski rządu pruskiego. 
Wiadomość o tak surowym wyroku wywołała 
w całych Niemczech, a szczególnie wśród nacjona- 
listów wstrząsające wrażenie. Hitler wysłał do 
skazańców manifestacyjny telegram, w którym 
oświadcza, że sprawa ich wolności jest jego spra- 
wą i całego narodu niemieckiego. Równocześnie 
pod adresem kanclerza von Papena posypały się 
pogróżki. Mianowicie Hitlerowcy nie kryją się 
z tem, że wykonanie wyroku w Bytomiu byłoby 
początkiem rewolucji, któraby wstrząsnęła posa- 
dami eałych Niemiec. Z drugiej strony rząd Rze- 
szy zapowiada, że nie ugnie się przed żadnym te- 
rorem i pójdzie tą drogą, którą uzna za właściwą. 
Tak więc i tak już zagmatwana sytuacja w Niem- 
czech pogorszyła się jeszcze bardziej i nie wróży 
nie dobrego. 


Oskarżeni o zamordowanie Polaka, robotnika Piecucha 
bojówkarze hitlerowscy, którzy zostali skazani na karę 
śmierci przez sąd w Bytomiu. The New York Times. 


GDY CORKA CADYKA 
ZA MĄŻ WYCHODZI. 


W tych duiach odbył się w Śniatynie (woj. stanisławow- 

skie) ślub rabina cudotwórcy Gottesmanna, przy ścisłem 

zachowania siarozakonnego rytuału, budząc zrozumiałą 

sensację w całem mieście. Na zdjęciu panna młoda (2-ga 
od lewej) w otoczeniu orszaku ślubnego. 
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W śród żydów wschodnich ogromnem poważa- 
niem cieszą się t. zw. cadycy-cudotwórcy. Różnią 
się oni tem od zwykłych rabinów, że w stosunku 
do swoich współwyznawców nie mają żadnej wła- 
dzy, ale wpływ swój opierają wyłącznie na t. zw. 
zwolennikach. i 

Do najsłynniejszych rabinów-cudotwórców w Pol- 
sce należą eadycy z Bobowej, z Bełza, Śniatyna, 
z Góry Kalwarji itd. Cadycy należą do ludzi za- 
możnych, gdyż żydzi nie szezędzą im datków i we 
wszystkich ważniejszych sprawach swego życia, 
udają się do nich na porady. Naturalnie zarówno 
rabini, jak i ich współwyznawcy obserwują jak- 
najpilniej zakon mojżeszowy, stroniąc od postę- 
pu. Wszystko tam odbywa się według staroda- 
wnych obyczajów. I tak np. rodzice z reguły wy- 
bierają dla swej córki męża. Musi się ona poddać 
ich woli i niejednokrotnie poznaje swojego przy- 
szłego małżonka, dopiero na kilka godzin przed 
ślubem. W czasie uroczystości weselnych zarówno 
mężczyźni, jak i kobiety, zabawiają się oddziel- 
nie. Dopiero po ceremonji ślubu para młoda mo- 
*że rozmawiać ze sobą. Obeenie jednak postęp za- 
czyna żłobić swe koryto, nawet w tych ortodok- 
syjnych sferach i łamać dawne tradycje. Cha- 
rakterystycznem jest jednak, że postępowi temu 
raczej poddają się kobiety, aniżeli mężczyźni. 


ES i bw P I PO TN AP Z CM] 
POD ZARZUTEM 
MĘŻOBOJSTWA. 


Werka sensację w kołach amerykańskiej plu- 
tokracji wzbudziła przed kilku tygodniami tajem- 
nicza śmierć młodego, bo zaledwie 19 lat liczące- 
go spadkobiercy 15-miljonowego majątku, Smitha 
Reynolds'a, którego pewnego wieczora znaleziono 
z. przestrzeloną czaszką w jego gabinecie, w uzdro- 
wisku Winston Salem. Reynolds przewieziony do 
szpitala zmarł, nie odzyskawszy przytomności, 
a początkowe śledztwo uzasadniało przypuszcze- 
nie, że popełnił on samobójstwo wskutek rozstro- 
ju nerwowego i... niechęci do życia. Jednakże dal- 
sze dochodzenia władz bezpieczeństwa nasunęły 
poważne podejrzenie, że śmierć młodego miljone- 
ra stoi w związku z jego młodą żoną i jej przyja- 
cielem, a osobistym sekretarzem zmarłego, Al- 
bertem Walker. Libby Holman, zamężna Rey- 
nolds, piękna i młoda śpiewaczka kabaretowa na 
Brodway, wywarła przed kilku miesiącami na 
młodym miljonerze nieodparty wpływ, który ją 
wkońcu zaprowadził na ślubny kobierzec. Poży- 
cie młodych małżonków nie było jednak szczęśli- 
we, gdyż na horyzoneie póżycia domowego zja- 
wił się wkrótce przyjaciel Walker. To zwichnęło 
sielankę małżeńską młodego, lecz zblazowanego 
młodzieńca i popadł on w rozstrój nerwowy. 

Po pogrzebie, młoda wdowa wyjechała do swe- 
go ojea do stanu Ohio, lecz władze bezpieczeń- 
stwa rozpisały za nią listy gończe a Walkera are- 
sztowały. Libby Reynolds zjawiła się dobrowol- 
nie przed sędzią śledczym i po przesłuchaniu zo- 
stała pozostawiona na wolności za kaucją 25.000 
dolarów. Walkera jednak zatrzymano w więzie- 
niu. Wkrótce odbędzie się rozprawa sądowa, któ- 
ra już obecnie wzbudza wielką sensację, tem wię- 
kszą, że młoda wdowa ma wkrótce zostać matką. 


Libby Holman, wdowa po Reynolds'ie w towarzystwie 
swego obrońcy u sędziego śledczego. The New York Times. 
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Wilk morski z Rotterdamu. 
Z. Kluger, Berlin. 


N ie są oni ani piękni ani mili. Kobiety są na- 
ogół nieładne, a mężczyźni w większości robią 
wrażenie rękodzielników, ubranych w odświętne 
ubrania i niewiedzących co zrobić z wolnym od 
pracy czasem. Oglądani w prawdziwą niedzielę 
robią wrażenie nudzących się i myślących tylko 
o tem, kiedy się spać położą. Kraj ich jednak 
piękny nie z natury, ale wskutek widocznych na 
każdym kroku wysiłków człowieka w walce 
o przyrodę, przekonuje do tych zimnokrwi- 
stych entuzjastów kwiatów i „poskromicieli. wo- 
dy“. Takimi bowiem można ich nazwać, widząc 
ten zabudowany i urządzony. wygodnie kraj, wy- 
dzierany piędź po piędzi morzu. Mają piękne za- 
bytki bogatej i wspaniałej architektury dawnej, 
umiejąc je szanować i konserwować, a w dziedzi- 
nie budownictwa rozwiązali najlepiej i najwdzię- 
czniej na Świecie nowoczesną architekturę, ro- 
biąc łą przyjemną dla oka i wygodną dla lokato- 
rów. Nowy dom, uwzględniający najnowsze ha- 
sła budownictwa, t. j. „styl paki itp.“ postawiony 
obok dawnych ‘domów nie razi, bo Holendrzy 
umieją nadać mu różne fragmenty ozdobne, upięk- 
szające smacznie bryłowatość współczesnych 
gmachów. Są mistrzami wygodnych wnętrz i uj- 
mujących fasad, to im należy przyznać. Dzieła 
ich są znacznie piękniejsze jak oni sami oczywi- 
ście przy ocenie ich na podstawie powierzcho- 
wnej obserwacji. 

Wsi w znaczeniu naszem nie ma. Z wielkich 
miast przejeżdżamy do mniejszych i malutkich, 
które jednak w sznurze gęstych jak nigdzie w Eu- 
ropie osiedli, robią wrażenie jednego nieprzer- 
wanego sznura osiedli, ciągnącego się przy li- 
njach kolejowych i drogach. Drogi holenderskie 
wymagają specjalnej pochwały; są z kategorji 
najlepszych w świecie, gładkie i czyste, jak je- 
zdnie naszych większych miast na chwilę przed 
uroczystym pochodem... Obliczone są nietylko dla 
wozów; po obu stronach zostawione miejsca dla... 
zaręczonych i żonatych eyklistów, mających tam 
zwyczaj jeżdżenia „rączka w rączkę* z wybranką 
swego serca. Rowerzyści holenderscy robią wra- 
żenie nowoczesnych centaurów, gdyż dół ich po- 
staci — to rower, a dopiero górna część korpusu 
pełni inne funkcje, niźli kręcenie pedałów. 

Nastrój Holandji to cichy wypoczynek, na uli- 
cach Hagi czy Rotterdamu lub mniejszych: Ley- 
dy, Delft, Haarlemu czy nawet „malutkich osad 
panuje cisza, nieprzerwana żadnym  zgiełkiem. 
Stare i nowe mury spokojnie przyglądają się lu- 
dziom, a oni sprawdziwszy, że nie im (murom) nie 
brakuje, oddają się wygodnej kontemplacji w spo- 
kojnym chodzie lub siedzącej sieście. 

Osobna kartka w życiu Holandji to morze i wo- 
da. One są właściwym żywiołem znacznej części 
narodu. One łączą go ze źródłem bogactw pań- 
stwa, t. j. kolonjami i nadają w świecie znacze- 
nie morskiej potencji. 

Woda jest przyjacielem i współpracownikiem 
Holendra, ściąga ją sobie kanałami  wszędzi 
gdzie potrzebuje, pracuje z nim tak samo jak on, 
cicho i spokojnie, a obecnie, gdy kryzys Świato- 
wy unieruchomił w portach królowej Wilhelminy 
setki kolosów i transportowców _ transoeeanicz- 
nych, patrzy na nie spokojnie stary „wilk mor- 
ski“, którego tu widzimy, czekając, aż skończy 
się „przypływ stagnacji” i rozpocznie „odpływ“ 
jego żelaznej energji handlowej i marynarskiej. 
Dzisiaj musi palić gorsze cygara ar > pić 
cieńsze piwo (amo to wyborne) i czekać. Holen- 
drzy doczekają się prosperity, bo mają cierpli- 
wość i... zapasy środków na przetrzymanie. 

Bardzo piękny i miły kraj. Chętnie zostałbym 
Holendrem, gdybym nie był jego antytezą (pod 
każdym względem, a więc i finansowym) t. j. Po- 


lakiem. 
S. Now. 


=- RESTAURACJA OBRAZÓW 
HANSA SUESSA Z KULMBACHU. 


Św. Katarzyna w więzieniu. Obraz z kościoła Marjackiego w Krako- 


P. Gąsecki, znany 
renowator obrazów, 
odnowił część obra- 
zów Hansa Suessa 
z Kulmbachu w ko- 
ściele Marjackim. 


wie, Hansa Suessa z Kulmbachu, po odrestaurowaniu. 


Satuka w dawnej Polsce, której najbujniejszy 
rozkwit przypadł w Krakowie u schyłku” Śre- 
dniowiecza, znalazła w dobie obecnej, mimo cięż- 
kiego kryzysu gospodarczego, szczególnie troskli- 
wego opiekuna w osobie ks. infułata Dra Józefa 
Kulinowskiego, prepozyta. kościoła Marjackiego. 
Dzięki bowiem jego zapobiegliwej energji i przy 
wydatnej pomocy rządu polskiego, nietylko sa- 
ma świątynia, — najcenniejsze dzieło gotyku pol- 
skiego — jest od Kilku lat przedmiotem grun- 
townych prac restauracyjno - konserwacyjnych, 
ale i wybitne dzieła sztuki w niej nagromadzone 
są stale pod czujnem okiem, wrażliwem na każdą 
niekorzystną w ich wyglądzie zmianą. 

Jeszcze w pełnym toku są prace nad odczyszcze- 
niem głównego ołtarza, arcydzieła Wita Stwosza, 
o których Czytelnicy „Światowida* dowiedzieli 
się ze sprawozdania w poprzednim numerze, a oto 
inne wybitne dzieło sztuki malarskiej: cykl obra- 
zów, przedstawiający legendarne dzieje św. Kata- 
rzyny Aleksandryjskiej, przesłonięty dotąd mgłą 
wiekowych naleciałości, powróciło z pracowni 
konserwatorskiej do kościoła. na dawne miejsce 
i zajaśniało pierwotną pięknością i świeżością. 
Cykl wspomniany jest dziełem Hansa Suessa, mi- 
strza norymberskiego, ur. prawdopodobnie w 
Kulmbach ok. r. 1480, a zmarłego z końcem r. 1522. 

Kraków posiada szereg obrazów wyszłych z pod 
pędzła tego znakomitego 
i 1514—1516 dostarcza Hańs Suess z Kulmbachu 
dla Krakowa malowidła do trzech ołtarzy skrzy- 
dłowych. W r. 1511 maluje dla kościoła na Skałce 
ołtarz Matki Boskiej, którego część środkowa, 
przedstawiająca Pokłon trzech Króli, znajduje 
się dziś w Muzeum berlińskiem, fragmenty zaś 
skrzydeł w Krakowie. Cykl obrazów poświęconych 
św. Katarzynie wykonał artysta w latach 1514/15, 
ołtarz św. Jana Ewangelisty w r. 1516. Oba dzieła 
ostatnie wykonane były dla kaplicy rodzinnej Ja- 
na Bonera, wielkorządcy krakowskiego i są, we- 
dług opinji uczonych niemieckich, nietylko szezy- 


malarza. W. latach 1511: 


towym punktem twórczości mistrza, ale należą 
zarazem do najszlachetniejszych i najwybitniej- 
szych dzieł malarstwa norymberskiego wogóle. 
Jednoczą one dar subtelnego opowiadania, pełne- 
go wewnętrznego ciepła z nieopisanym urokiem 
romantycznego krajobrazu. | 

Cykl składa się z ośmiu tablic drewnianych, ilu- 
strujących legendarne dzieje św. Katarzyny. Ale- 
ksandryjskiej. Św. Katarzyna była — wedle le- 
gendy — jedyną córką Costisa, króla cypryjskie- 
go. Skoro cesarz Maksencjusz powołał mieszkań- 
ców swego państwa do Aleksandrji, z rozkązem 
składania ofiar pogańskim bogom, przybyła tam- 
że z dalekiej swej wyspy i ona. Już przedtem 
dziewictwo swe ofiarowała Ra i dosyć była 
wykształconą, aby chrześcijan bronić od bałwo- 
chwalstwa i wymową swą zasłonić ich przed zgu- 
bnemi następstwami nieposłuszeństwa. Piękność 
jej i rozum zdumiały cesarza. Powołał on naju- 
czeńszych. ludzi, aby się z nią rozprawili i prze- 
konali o fałszywości nowej wiary. Ale z dysputy 
tej święta wyszła zwycięsko. Uczeni cesarscy nie- 
tylko nie umieli jej przekonać, ale nawrócili się 
sami na chrześcijaństwo, za co ich Maksencjusz 
na stosie spalić polecił, a dziewicę skazał na ka- 
tusze i więzienie, lecz wkrótce powołany intere- 
sami, odjechał daleko. ROR 

W więzieniu aniołowie opatrywali świętej rany, 
gołębie znosiły jej żywność, a Chrystus w mi- 
stycznych wizjach ją pocieszał. Pewnej nocy ce- 
sarzowa podeszła pod okno, widziała te cuda i ude- 
rzona niemi, przyjęła wiarę chrześcijańską wraz 
z dowódcą wojsk Porfirjuszem i z 200 żołnierza- 
mi. Po powrocie Maksencjusz ździwiony nieugię- 
tą wiarą i radością świętej, rozkazał ją łamać ko- 
łem najeżonem ostremi nożami. Lecz Bóg do tych 
tortur nie dopuścił. Powstała straszna, płomien- 
na i piorunowa burza, która narzędzie męki znisz- 
czyła, a cesarzowa pod wrażeniem nowych cudów 
przyznała się do swych przekonań. Zniecierpli- 
wiony tyran skazał tak cesarzową jak i Porfi- 
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Aniołowie unoszą ciało św. Katarzyny do nieba. Obraz Hansa Suessa 


z Kulmbachu, po odrestaurowaniu. 


rjusza i jego towarzyszy, a następnie samą świę- 
na ścięcie. Kiedy ‚zaś tej ostatniej kat głowę 
odciął, aniołowie zabrawszy zwłoki, przenieśli je 
z Aleksandrji między góry Synaju, aby je bez- 
piecznie i z należną czcią pochować. Taka jest 
opowieść legendy, w której się streszcza w głów- 
nych zarysach przedmiot naszych obrazów. 
Z obrazów obok reprodukowanych, pierwszy 
przedstawia. świętą w więzieniu; jak wychyla się 
rzez zakratowane okno 1 rozmawia z cesarzową 
ARENA na kamiennych płytach przedsionka. Za 
cesarzową stoi Porfirjusz. Obraz drugi, ostatni 
z cyklu, przedstawia koniec tego RZA cyklu. 
Święta została Ściętą, lecz aniołowie zebrali jej 
zwłoki i unieśli w niebo, aby je na rękach swych 
zanieść między surowe i czyste górskie wierzchoł- 
ki. Widzimy ją leżącą na wielkim, białym całunie, 
który posłańcy niebiescy niosą w powietrzu. 
Styl Hansa Suess'a jest wyrazem kiełkujących 
wówczas nowych idei artystycznych pod wpły- 


wem sztuki włoskiej. ; 

Zasada ożywiania postaci, mimo spokojnej, choć 
swobodnej ich „gk doskonałe opanowanie 
przęstrzenii, oraz jasność kształtowania dają sil- 
niejsze wrażenie rzeczywistego życia, niż to wi- 
dzimy np. u Wita Stwosza, gdzie przeważa jeszcze 
średniowieczne skrępowanie i dekoracyjne splą- 
tanie motywów. Owe nowe środki artystyczne 
zdobył Hans Suess z Kulmbachu na podstawie 
bezpośredniej styczności ze sztuką włoską. Dołą- 
cza się do nich praca przejrzystemi lazerunko- 
wemi farbami, dzięki czemu kompozycje odzna- 
czają się nowoczesną niemal miękkością, a niekie- 
dy zwiewnością kształtów, na wzór ówczesnych 
malarzy weneckich. NARZ 

Wszystkie te piękności artystyczne przemawiają 
dziś do widza z pierwotną świeżością, dzięki pra- 
com konserwatorskim pp. Gąseckiego i Szymbor- 
skiego, którzy obrazy te umiejętnie odczyścili 
i zabezpieczyli na długie lata przed niszczącemi 
wpływami czasu. Dr Władysław Terlecki, 
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Mistrzyni Polski w tenisie Ja- 
dwiga Jędrzejowska (Kraków). 


* MISTRZOSTWA 


T enis jest tą jedyną dziedziną spor- 


skonstatować, iż publiczności za dużo 


dojdzie do finału i że J. Hebda wyeliminuje 


dzało: to piłki były niedobre, to plac za miękki, 


Dla” zachowania 
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się i wciągnął do siebie, zarówno po 
stronie graczy, jak i po stronie wi- 
dzów, sfery z poza „High life'u', jed- 
nakże, wobec braku w Polsce golfa, 
pozostaje on nadal „widowiskiem“, na 
które chodzić wypada i trzeba. To też 
Międzynarodowe tenisowe mistrzostwa 


"Polski, rozegrane w. Warszawie na 


kortach Legji, były przeglądem tej 
części „lepszej sfery“, która w obecnej 
chwili przebywa w Warszawie. Trzeba 


masowo na wywczasy. 

Co do napływu graczy zagranicz- 
nych, to przyjechali oni w znikomej 
ilości, a z czołowych — tylko R. Men- 
zel (Czechy), jeden z elity graczów 
świata. Przyjechał do Warszawy, pe- 
łen różowych nadziei i pewności, iż 
wywiezie stąd tytuł mistrza, który 
w roku zeszłym przypadł Francuzowi, 
Berthet'owi. Napewno teraz żałuje, bo 
nie przypuszczał ani na chwilę, iż nie 


Na lewo: 


rodowej J. Hebda. | 


Jerzy Stolarow, załatwił pomyślnie swe pora- 
chunki z Kleinem (Czechy), a wieczny junior, 
nieobliezalny Warmiński, pokonał dobrego gra- 
cza egipskiego, Grandguillota. Biedny Tłoczyń- 
ski, który szykował się na walną rozprawę 
z Menzlem, musiał rozgrywać finał z Hebdą, 
na co nie potrzeba było mistrzostw międzyna- 
rodowych. Również bidulka Jadzia Jędrzejow- 
ska rozprawiła się leciutko w dwóch krótkich 
setach z p. Ertel (Czechy). Panie: Crammer 
(Niemcy) i Gallay (Francja) wniosły do tur- 
nieju dużo... urody i wdzięku. Nie więc dziwne- 
go, iż Jędrzejowska i "Tłoczyński, prawie że 
„bezrobotni* w turnieju, przeważnie... grali 
w bridge'a, w przerwach jedynie wyskakujące 
na korty. Wogóle bridge dominował: gracze 
niechętnie opuszczali stolik dla pomyślnego 
załatwienia się z zagranicznymi gośćmi, i czem- 


prędzej wracali kończyć robra. Pewną sensa- ` 


cją w turnieju był udział p. Konopackiej-Ma- 
tuszewskiej, która z wdziękiem uległa Volkme- 
równie. Gdyby ta kobieta tak grała, jak wy- 
gląda na placu! Old boy tenisu polskiego, Mar- 
szewski, jak zwykle, pokazał ładny styl kla- 
sycznego tenisu, ale młodość, w postaci jego 
przeciwnika, Tarasiewicza, zwyciężyła. Jak 


tomiast Grandguillot, gdy mu się co nieuda- 
wało, miał pretensje tylko do siebie: bił się 
rakietą w głowę i sam sobie wymyślał, ale 
w sposób bardzo miły i z wdziękiem. 


Nasi gracze zachowywali się na korcie ze 
skromnością, jaka obowiązuje ubokich kre- 
wnych tenisowych, co im w rezultacie na złe 
nie wyszło. Hebda zaś cały czas grał uśmiech- 
nięty, a gdy mu się coś specjalnie udało, cie- 
szył się jak dziecko. 


Publiczność warszawska niezupełnie zdała 
egzamin. Zachowywała się tak, jakgdyby to 
był mecz piłkarski, gdzie dopingowanie graczy 
jest rzeczą naturalną, a peszenia przeciwni- 
ków — niekaralne. Wywołało to sprzeciwy ze 
strony głównie Menzla, ale cóż, kiedy miał 
rację. 

Ostatni dzień mistrzostw przyniósł nielada 
sensację: Hebda zwyciężył Tłoczyńskiego, Á 
zdobywające tytuł międzynarodowego mi- / 
strza Polski. Publiczność przyjęła zwy- 4 
cięstwo Hebdy owacyjnie, gdyż zawsze Á 
uśmiechnięty lwowiak zdobył sobie 4 
zachowaniem się na korcie i ła- Á 
dnym stylem gry stuprocentową Æ / 


dlatego tablete 
Aspirin w oryginalnem 
opakowaniu, zaopa- 
trzonem, czerwoną 
banderolą i znakiem 
„BAYER” w kształcie 
krzyża. 
Istnieje tylko jedna 


'ASPIRINA! 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Z pogromu faworytów ocalała jedynie Jadzia 
Jędrzejowska, która swoim zwyczajem, podska- 
kując od czasu do czasu na jednej nodze, załat- 
wiła się szybko z Volkmerówną i poszła w dal- 
szym ciągu do bufetu (jaki ona ma ape- 
tyt!), a potem zasiadła do bridge'a. W 

tym ostatnim dziale sportu otrzyma- 
». ła przydomek  „Jadzia-fuszer*. 

Grandguillot wespół z Jerzym 

>. Stolarowem zdobyli mistrzo- 
>, stwo w grze podwójnej, 
> bijąe Kleina i Mentzla, 
d. któremu los i tej po- 
rażki nie oszczę- 


zwykle na każdym turnieju, w którym biorą sympatję publiczności. Tło- Á dził. Szczerze 
udział gracze zagraniczni, nie obeszło się bez  czyński, który, jak sam pod- 4 mówiąc, nikt 
fochów i pewnych sytuacyj komicznych. Rolę czas meczu przyznawał, 4/4 mu nie 
pretensjonalnej duchessy odegrał Menzel, zaś nie był tego dnia w for- 4 - _ współ- 
rolę dobrodusznego pasjonata — Grandguillot. mie, przełknął tę pi- 7. czuł. 


Pierwszemu, gdy przegrywał, wszystko zawa- 


gułkę z godnością. 


: W” przerwach 
między rozgrywkami 


Mistrz Pol- Widownia pod- królował bridge. Od pra- 
ski w konku- czas rozgrywek o wej: Jędrzejowska, M. Stola- 
rencji międzyna- mistrzostwo Polski, row, J. Stolarow i Tłoczyński. 
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P..... subtelną tkaninę zrudziałych sieci, roz- 
ciągniętych dła wysuszenia na sosnowych pieńkach, 
widniała srebrzysta cicha tafla ogromnego jeziora... 
Ledwo dostrzegalny brzeg przeciwny drgał pa 
mgiełką przeciwległych borów... 

Ogromne jezioro zdawałó się drzemać w zupeł- 
nym bezruchu... Od czasu do czasu tylko, fala ja- 
kaś poruszona przez powiew wiatru, gdzieś tam 
hen, na środku wód, biegła ku brzegowi, a rozbita 
o płyć twardego podłoża dna, spokojnie lizała -brzeg 
piaszczysty... 

O brzeg oparte, wydobyte ze swego żywiołu-wody 
wielkie łodzie rybackie czerniły się umalowanemi 
podbrzuszami smołowego dna... 

Ponad wodami, błękitnym kloszem zamykało się 
spokojnie niebo. 

Tylko wysoko, bardzo gdzieś wysoko, małemi 
krzyżykami rysowały się na nim ciągnące kaczki... 

To wielki cypel jeziora, na którym jak szare ku- 
ropatwy przyczaiła się wieś.. 

Rybacza wieś Nanosy.. — Maleńkie  chatyny, 
ukryte w skąpej zieleni karłowatych drzew, przy- 
czaiły się do ziemi, jak gdyby zalęknione. 

A tu, tuż koło brzegu wznosi się wielka grobla, 
ogromne usypisko kamieni... 

— Czy nie wiecie, kto ową groblę układał? — 
pytam rybaka. 

— A kto ich wiedaje panok? Ot taka już ona 
stareńka, zawsze tu była... 

Najstarsi nie pamiętają twórcy grobli, najstarsi 
nie: pamiętają ruin zamczyska, które stało kiedyś, 
może nawet w epoce młodej Słowiańszczyzny, na 
wysepce naprzeciw. wsi. Pasienki.. Czyżby. Natura 
sama była twórcą tych wałów kamiennych, tak ce- 
lowo i tak symetrycznie budowanych... 

W powietrzu u pachnie epokoą kamienną. Idąc 
brzegiem, częściowo zalesionym, a częściowo ba- 
gnistym, ma się wrażenie, że za chwilę poza za- 
krętem leśnym, z za którego dochodzą nas głosy 
ludzkie, ukaże się szereg budowli na pałach wzno- 
szonych i na wodę popłyną łodzie, takie, jakie spo- 
tyka się już dziś tylko w muzeach. 

Ale chaty uśpione są teraz, a łodzie rybackie po- 
' płynęły na łów i widnieją teraz, jako małe kresecz- 
ki hen daleko na srębrnej tafli wód Naroczy. 


MORZE WILEŃSZCZYZ 
NAROCZ. 


s ask ody, geen Pársiamasa 


— Czy Narocz jest rybnem 
jeziorem? 

— Rybka jest!... 

Opalona wichrami i żźło- 
biona dolą twarz rybaka wy- 
gląda, jak gdyby ulana ż 
bronzu. Mała bródka podkre- 
śla ostrość rysów i nadaje jej 
jakiś fauniczny charakter. 

— Na wielkiej płyci, tam 
gdzie Narocz do Miastr (ie- 
zioro sąsiednie) przepływa 
rybka, bywa i nadto duża, a 
tu ot jak sia popadnie... 

— Czy wody zawsze są 
tak spokojne? 

— Nie zawsze. Wołna. (fa- 
ła) nieraz poopada się taka 
jak dwór. Wtedy gdy nad wodą duje (dmie). Wiadomo, 
niejeden już i nie wrócił z wody. Ot tak pojechali 
i propali... ; 

Rozmówca mój powolutku rewiduje przywiezioną z po- 
łowu sieć, oczko za oczkiem, pławik za pławikiem. 

— Bywa i tak, co sieć całą na brzeg dobędziesz, a by- 
wa i tak, co jakieś „złe“ zatarga tak, co i rozmotać nie- 
podobna... 

Od wielkich wód jeziora powiało bachicznym zapachem 
wodorostów. Chmury na zachodzie różowieć się poczęły, 
a wody przybrały ołowiany ton... 

Zapada mrok... 

Jezioro Narocz (Zanarocz, lub Miadzioła w języku lu- 
dowym) jest imponująco wielkim wodozbiorem jezior- 
nym, a w poczecie jezior polskich wielkością swej po- 
wierzchni prym trzyma. 

Ogromna: jego powierzchnia (82.000 metrów kwadr.) 
obramowana różnorodnym wybrzeżem, od zwartego lasu, 
aż po rojst bagnisty, stanowi najpiękniejszą krainę, 
dziką, mało znaną i odrębną nawskróś. 

Niezbadane przez naukow- 
ców, nieprzedeptane przez 
turystów, ciekawe legendami 
i zabytkami, przez rozwijają- 
cy się z dniem każdym ruch 
turystyczny; potraktowanę 
zostało po macoszemu. 

Wybudowano coprawda 
nad Naroczą schronisko tu- 
rystyczne, a przygodni aran- 
żerowie organizują co pewien 
czas wycieczki zbiorowe, nie- 
mniej jednak Narocz zapom- 
niane jest i mało odwiedza- | 
ne. 

Złożyło się może na to i 
to, że dojazd do jeziora tru- 
dny jest i uciążliwy, może i 
to, że nie postarano się o u- 
trzymywanie stałej komuni- 
kacji z najpiękniejszym za- 
kątkiem kraju... 

Położone w pow. Święciań- 
skim na Wileńszczyźnie, je- 
zioro Narocz łączy się z są- 


Sieci rybackie nad brzegiem 


siedniemi wodami jeziora Miastry, a opodal daje 


bieg rzece Naroczy, która biegnąc przez wzgórza, j 


stanowi wododział Wilji i Dzisny. 

Dokoła jeziora i wysepki zamkowej krążą ba- 
Śnie i legendy, które mogłyby „dać temat niejed- 
nemu poecie i literatowi, sama zaś wysepka sta- 
nowi nienaruszoną kopalnię dla archeologa. 

Wielkie ognisko, podsycane jodłowemi nieńka- 
mi, rosło radośnie w górę, 
kitą dymu... 

Złote jego promienie całowały taflę jeziora. 

Rybak drzemał. 


Owinąłem się w burkę i otarłem z luf broni 


wilgoć nocnej rosy. -= 

— O której tu świtać zaczyna? 

— A kto je wiedaje, jasno błyska wtedy, jak 
wschodzi dzień. 

— To o świcie pojedziemy? 

— Raniej... utka (kaczka) chytra i po dniu ją 
po wodach nosi... Trzeba ją w kamynach zastać. 

Od trzcin brzeg Naroczy okalających płynęły ci- 
che jakieś: gawędy ptactwa. wodnego... 

Cicho pluskała fala... 

Ponad. bagnami powstały upiory-męty i sunęły 
wolno nad wody, nad oczerety, na wyspę uśpio- 
ną, by „pobudzić do nocnych korowodów duchy 
pomarłych rycerzy... 

Rybak usiadł w kuczki, skręcił papierosa i wpa- 
trzywszy się w drgający płomień ogniska, mówić 
zaczął: 

— Stare ludzie to powiadają, co był tu na wy- 
spie zamek, ci co. A w zamku tym pan straszny 
mieszkał w ta pora... a córka miał bardzo piękną... 

Popłynęły baśni stare, zapomniane... 

Ucichły oczerety, umilkła fala jeziora zasłucha- 
na w swą starą legendę... 

Feliks Dangel (Wilno). 


jeziora Narocz, 


kot. L. Wysocki =. Wilno. 


strzelając wspaniałą . 


La 1 zwinnie pomykają ulicami, 
gubią się w szarym tłumie, to wykwi- 
tają na kobiercu łąk lub wabią oko 
na posadzkach salonów, wspinają się 
lekko „po zaścielonych dywanami scho- 
dach i przykuwają oczy wszędzie tam, 
gdzie się ukażą! 

Kto, co, jak? 

Piękne kobiece nóżki, obute w zgra- 
bne buciki, modelujące ićh wdzięczne 
kształty różnokolorową skórką lub 
mieniącym się brokatem. 

Od pięknej nóżki obejmuje wzrok ca- 
łą postać, utrwalając korzystne wra- 
żenie wywołane spostrzeżonym przy- 
padkiem zgrabnym pantofelkiem. 

Wiedząc o tem, lub też całkiem bez- 
wiednie przywiązują panie wielką wa- 
gę do pończoszki i bucika, a kaźda 
elegancka kobieta 'ma całe kolekcje 
tych prawdziwych cacek, dostósówa- 
nych do sukienek i okrycia. Ale i w 
skromniejszych waruńkach zdobędzie 
zgrabna nóżka należne jej pówódzenie; 


byle pamiętać 6 korzystnymi doborze 


fasonu bucika. 

Więc też silą się mistrzowie damskie: 
go kopytka i dratwy, aby stworzyć 
modele jak najbardziej wyszukane i 
oryginalne, któreby nietylko uwydat. 
niały naturalny wdzięk kobiećej nóżki, 
ale go jeszcze umiejętnie podkreślały 
i podnosiły przez elegancki fasóń, jak 
i użytą do bucika skórkę czy materję. 

Kiedy zbliża się jesień, a wraz z jej 
przybyciem trzeba odrzucić wygodne 
sandałkowate fasony, zaczyna się we- 
drówka po magazynach w poszukiwa- 
niu nowych bucików, przystosowanych 


ý 
ir 


Ciemno brazowe pan- 
tofelki Coste w dwu 
odcieniach dọ sukni 
weinianej beige. Toreb- 


ka również brązowa. A = 
aS f 


do obecnego sezonu. Sluże zatem za 
przewodnika wśród dżungli paryskich 
magazynów. Wybierzemy. kilku do- 
staweów wielkich firm, którzy nadają 
ton i przodują w pomysłach. 

Coste, dostawca Patou, wprowadza 
na jesień i zimę przedewszystkiem ko- 
lory granatowy i brązowy, a to w skór- 
kach jaszezurkowych i glace. Że zaś wy- 
kończenie pantofelków, podobne raczej 
do roboty krawieckiej niżeli szewskiej, 
pozwala na ładne kombinowanie i łą- 
czenie skór, więc Coste tworzy, mo 
w dwu zazwyczaj odcieniach. 

Przy brązowym i granatowym wpro- 
wadza on także kolor czarny, który jest 
nietylko praktyczniejszy od tamtych, 
ale i bardziej dyskretny i pomniejsza- 
jący optycznie wielkość nóżki. 

Nowości w zakresie bucików wieczo- 
rowych lansuje Greco. Jego fasony, 
radują oko barwnością brokatowych 
i kwiecistych nawet materjałów. Prócz 
nich daje modele srebrne i złote ze 
skórki glace, a także skórkowe panto- 
felki ręcznie malowane. Wśród niezli- 
czonej ilości kolorów łatwo dobrać 
pantofelki do każdej tualety wieczoro- 
wej. | iA AGA 

Marouf tworzy modele o podwyższo- 
nym napiętku, co nadaje nodze w kost- 
ce specjalnie korzystny. charakter, pod- 
kreślając jej smukłość. 

W dziedzinie praktycznego i sporto- 
wego obuwia górują modele Hellster- 
na 6 niskich obcasach i motywach na- 
kładanych ze skór w odmiennym odcie- 
niu lub też ładnie. dziurkowanych. 

DO X. 


TROFEA MYŚLIWSKIE Z POLSKIEJ 


Skóry trzech pawianów, p Ra, 
gazeli Granta, oraz abisyńskie zbio- 
ry etnograficzne. 


REM to była i karkołomna wyprawa. Przedsięwziął 
Odrowąż-Pieniążek, 
Abisynię, mało dotąd zwiedzaną przez Europejczyków, jako 
kraj dziki i niedostępny. Osiem miesięcy trwał pobyt w ce- 
sarstwie Menciika, skąd śmiały podróżnik przywiózł do Pol- 
ski bogate trofea. O tych zdobyczach myśliwskich, nieznanych 
dotąd szerszemu ogółowi, pragnę kilka słów powiedzieć. 
Pewnego dnia otrzymałem telefoniczne zaproszenie od inż. 
Jerzego Odrowąża-Pieniążka, abym obejrzał wyniki wyprawy 
myśliwskiej brata jego, Bolesława, zgromadzone w Warsza- 
wie przy ul. Mokotowskiej. Ustaliliśmy dogodny dla obu stron 
. rzeką Akaki, to znowu 


ją w pojedynkę Czesław 


dzień i niebawem znalazłem się nad.. 


Daa 20 sierpnia b. r. o odz. 6-ej rano w jednym z wię- 
zień londyńskich rozległ się sygnał alarmowy. Sygnał ten 
oznacza, że jeden z więźniów opuszcza ponure mury gma- 
chu więziennego. Równocześnie z głosem sygnału zaje- 
chało przed więzienie eleganckie auto, które zatrzymało 
się tuż przed bramą. W aucie siedziała znana w Londy- 
nie Lady Kylsant, żona wielkiego przemysłowca Lorda 
Kylsanta. 

W drzwiach więziennych pójawił się 69-letni mężczy- 
zna w eleganckiem ubraniu i zeszedłszy ze schodów. 
przywitał się z żoną. Potem odjechał z więzienia. Tłumy 
ciekawych, które zwiedziały się o puszczeniu Lorda Kyl- 
santa z więzienia, urządziły mu burzliwą owację na dro- 
dze, którą przejeżdżało auto Lorda Kylsanta oraz przed 
domem. 

Afera Lorda Kylsanta była jedną z najgłośniejszych 
spraw, jaką przeżywał Londyn w czasach ostatnich. Da 
ona się porównać tylko z aferą spółki Hatry i towarzy- 
szy, którzy m. i. eksploatowali modny wynalazek „Foto- 
maton“. Ta niebezpieczna szajka aferzystów załamała się 
w roku 1929, przyczem jeden z głównych winowajców 
uciekł do Włoch, skąd niedawno dopiero został sprowa- 
dzony do Anglji. 

Lord Kylsant popełnił sprzeniewierzenia z akcjami po- 
tężnej spółki „Royal Mail“ czyli „Poczty Królewskiej“. 
Dopuszczał się on niedozwolonych praktyk z temi akcja- 
mi, przynosząc miljońowe straty tysiącom akcjonarjuszy, 
którzy zawierzyli swoje pieniądze „Royał Mail“. Gdy wy- 
szły na jaw „nieścisłości rachunków*, popełniane przez 
Lorda Kylsanta, prawo angielskie zawezwało go na salę 
sądową. 

Pomimo tego, że Lord Kylsant był figurą znaną w ca- 
łym Londynie i że nosił tytuł para, sąd angielski nie wa- 
hał się skazać go na 9 miesięcy więzienia. Oczywiście w 
więzieniu nie traktowano go jako zwykłego więźnia, lecz 
dano mu pracę zupełnie „wytworną*, a mianowicie prze- 
znaczono go do pomocy bibljotekarzowi więziennemiu. 

Przez dziewięć miesięcy Lord Kylsant nosił numer 2671 
i pod tą cyfrą znany był w więzieniu. Stosował się bardzo 
dokładnie do wszystkich przepisów więziennych, które 
nakazują więźniowi sprzątanie własnej celi, spacer po 
podworcu więziennym itd. Elegancki arystokrata dopeł- 
niał tych wszystkich zadań bez słowa sprzeciwu. 

Ogół londyński nie odniósł się wrogo “do Lorda Kyl- 
santa. Pomimo wszystko działał dalej urok jego nazwi- 
ska, oraz wytwórność postaci Przez długie lata znany on 
był środowiskom finansowym City, jako człowiek nie- 
poszlakowany i przeprowadzał olbrzymie interesy ku za- 
dowoleniu wszystkich. To też opinja angielska uznała, że 


Skóry Springtockóg: 
i Leoparda. Myśliwskie oszczepy 
i tarcze abisyńskie. Po lewej stronie 
proporczyk polskiej ekspedycji z go- 
dłem Polski i herbem Odrbwążów. 


2:4 nad brzegami Hawaszu, niebawem 
nad jeziorem Zwai-Dembel, Abja- 
ta, Szala i t. d., robiąc w ciągu kil- 
ku godzin drogę 2.000 klm. na abi- 
syńskiej, niespokojnej ziemi, wśród 
gęstych lasów, rzadko porośniętych 
stepów, dzikich pagórków i gór, 
w okolicach mokradeł i gąszczów, 
czy też w skalistych, suchych ste- 


Redbucków 


wybierając 


Trofea myśliwskie przywiezione przez p. Czesława Pieniążka z wy- 

prawy do Abisynji. Na zdjęciu tem widzimy rogi antylopy Nyala, 

Situnga, oraz Hartebestów, kły dwóch hipopotamów i fakoszera. 
W rogu broń w futerałach i hełm tropikalny. 


WIĘZIEŃ Nr. 2671. 


| WYPRAWY DO ABISYNII. 


pach, lub dyszących pustką pustyniach. — Każ- 
dy eksponat pochodzi z innych stron, każde 
trofeum posiada swoją niezwykłą historję. Dzi- 
siaj ułożone umiejętnie, stworzyły wspaniały 
„pokój egzotyczny“ — gdzie na naczelnem miej- 
scu widzimy fotografję Jego Cesarskiej Mości 
Negusa Abisynji Ras Tafari — Makonnen, z wła- 
snoręcznym podpisem, ofiarowaną naszemu po- 
dróżnikowi. 

W czasie wyprawy tej za- 
bito ogółem 94 sztuk gru- 
bej zwierzyny, a między in- 
nemi hipopotamy i fako- 
szery, oraz mnóstwo anty- 
lop i gazel. Udało się także 
p. Pieniążkowi upolować 
t. zw. wilkolisa abisyńskie- 
go. Jest to zwierz ogrom- 
nie rzadki i dotąd zoolo- 
gicznie niesklasyfikowany. 

Przywiezione skóry zo- 
stały wyprawione w War- 
szawie, gdzie również do- 
konano oprawy rogów. 

Z podróży tej odniosła 
niepoślednią korzyść nau- 
ka polska. Państwowe Mu- 
zeum Zoologiczne w War- 
szawie otrzymało bowiem 
kilka cennych skór rzad- 
kich zwierząt abisyńskich. 


J. Kobylański 
(Warszawa). 
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Tłumy publiczności odprowadzają do domu Lorda Kyłsanta po wypuszczeniú go z więzienia, 
gdzie przesiedział rok za fałszerstwa. 


afera z akcjami „Póczty królewskiej* była poprostu po- 
tknięciem się przyzwoitego człowieka. Ponićważ natura 
angielska niechętnie potępia ludzi, którym raz nie powio- 
dło się i lubi zawsze spokojnie rozważyć wszystkie „za“ 
i „przeciw“ — więc też nic dziwnego, że Lord Kylsant, 
który w innych krajach byłby oczerniony, jako oszust i 
malwersant, w Anglji został oceniony łagodnie. 

Tem też należy tłumaczyć owacje tłumu londyńskiego 
dla Lorda Kylsanta, który umyślnie z więzienia kazał się 
wieść bocznemi ulicami, ażeby nie być obserwowanym 
przez nikogo i nie stać się celem ataków fotografów. Jed- 
nakże przed domem Lorda Kylsanta czekał już tłum, któ- 


ry zgotował mu owację, wyrażając temsamem zdrową 

angielską opinję, iż człowiek, który raz się potknął, może 

stać się na nowo osobnikiem użytecznym i przyzwoitym. 
Więzień Nr. 2671 rozpoczyna swój nowy żywot... 


z. g. 


MAOK 


TẸPI ROBACTWO | 


SZTUCZNA ZORZA POLARNA. 


Laboratorjum prof. Dauvillier, w którym wytwarza on sztuczną zorzę polarną. 


ca polarna od niepamiętnych czasów przykuwała uwagę badaczy i uczonych 
przyrodników, którzy szukali wyjaśnienia tego czarującego zjawiska, zachodzą- 
cego w okolicach podbiegunowych. Wreszcie w miarę rozwoju dzisiejszych wia- 
domości naszych o najmniejszych cząsteczkach materji, t. j. o atomach, względnie 
elektronach, poznano, że jest jakiś związek między tem, co dziej się w obrębie 
najdrobniejszego z drobnych składników materji, a zjawiskami, zachodzącemi 
w strefach międzyplanetarnych. Tajemnicze promienie, przychodzące do nas z za- 
świata, t. zw. promienie kosmiczne, są bezwzględnie zależne od tego, co się dzieje 
w przestrzeniach międzygwiezdnych w najdrobniejszych cząsteczkach masy, wy- 
pełniającej tę przestrzeń. Nauczyliśmy się dzisiaj zjawiska, zachodzące w sfe- 
rach o ogromnych wyniiarach, wynoszących biłjony kilometrów, tłumaczyć zjawi- 
skami, zachodzącemi w cząsteczkach, lub wokół cząsteczek o wymiarach jednej 
biljonowej centimetra. Rzeczy ogromne tłumaczymy drobiazgami niepozornemi, 
które dawniej wogóle uchodziły uwagi, nietyle dlatego, że nie posiadano odpo- 
wiedniej teorji, ile z tego powodu, że nie było właściwie przyrządów, któremi 
możnaby zjawiska takie reprodukować i mierzyć. 


Jedna z najnowszych teoryj tłumaczy powstawanie zorzy połarnej uderzeniami 
elektronów wolno sobie fruwających po wszechświecie, a pochodzących z pro- 
mieniowania słonecznego o cząsteczki rozcieńczonego powietrza, składającego się 
w warstwach powyżej 100—150 km nad ziemią z wodoru i azotu i bardzo małej 
lości tlenu. Elektrony le rozbijają atomy i przytem wywołują zjawisko 
świetlne, znane jako zorza polarna. Współdziała tu jednak pole magnetyczne, 
otaczające ziemię. Uczony paryski dr. Aleksander Dauvillier zbudował aparał, za 
pomocą którego pragnie udowodnić, że powyższa teorja © powstawaniu zorzy po- 
„larnej jest słuszna. Prof. Dauviilier jest członkiem francuskiej ekspedycji roku 
polarnego. Aparat jego składa się z wielkiej kuli szklannej, w której znajduje się 
próżna kula aluminiowa, wyobrażająca ziemię. Prócz tego mieści się w tej kuli 
szklannej jeszcze kula żelazna, już znacznie mniejsza, otoczona drutem, za po- 
mocą którego to drutu może zostać zmagnetyzowana i wytworzyć pole magne- 
tyczne na wzór ziemskiego. W całej aparaturze panuje ciśnienie, odpowiadające 
jednej miijonowej atmosfery. Kula aluminiowa obraca się dookoła swej osi. W kulę 
Szkłanną wtopione są elektrody. Pod działaniem napięcia elektrycznego wydoby- 
wają się z rozżarzonej katody najmniejsze cząsteczki materji-elektryczności, tj. 
elektrony i pod działaniem pola magnetycznego zostają odchylone w biegu. Tra- 
fiając na cząsteczki rozrzedzonego powietrza z wielką siłą, wytrącają z tychże 
cząsteczek inne elektrony, wtórne. To wyruszenie z równowagi cząsteczek rozrze- 
dzónego powietrza, daje efekty świetlne uzpełnie podobne do światła polarnego. 
Dzięki temu aparatowi można uważać za udowodnione, że światło polarne pozo- 
staje w związku nietylko z magnetyzmem ziemskim, ale także i z działaniem elek- 
tronów na cząsteczki rozrzedzonego powietrza. 

inż. A. 


SAMOLOT JAKO ROZGŁOŚNIK. 


£ 


Samolot, w którego skrzydle wbudowany jęst olbrzymi głośnik. Skonstruował go 
dr. Sablatnik w Berlinie. Samolot ten nadaje się doskonale dla celów reklamo- 
wych, gdyż audycje nadawane przez niego słychać milami naokół. 


S amolot jako rozgłośnia, to jest poniekąd paradoks. Wiemy przecież, że samolot sam 
wytwarza taki hałas, że musi przytłumić wszelki inny głos, wydobywający się z samo- 
lotu na ziemię. A jednak udało się dr. Zabłotnikowi zbudować rozgłośnik i umieścić 
go tak na samolocie, że działa on zupełnie bez uszczerbku ze strony silnika, lub śmigła 
samolotowego. Na wysokości 200—500 m można w ten sposób objąć akustycznie po- 
wierzchnię 1 km. kw. Głos z tego rozgłośnika jest tak donośny, że musi być na terenie 
tym bezwzględnie słyszalny. Rozgłośnik taki nadaje się oczywiście przedewszystkiem dla 
celów propagandowych, np. podczas wyborów, dalej dla ostrzeżenia przed katastrofami 
żywiołowemi itp. 


LATAJĄCY SAMOCHÓD. 


Latający sa- 

mochód, rusza- 

jący w podróż 
po ziemi. 


Latający samochód w powietrzu. 


Wide World Photos. 


O: dawna już próbowano stworzyć samochód, zaopatrzony w skrzydła, który w razie 
potrzeby mógłby się wznosić w powietrze. Pomysł ten został dopiero ostatnio szczę- 
śliwie zrealizowany przez konstruktorów angielskich, którym udało się zbudować samo- 
chód, poruszający się zarówno na ziemi, jak i w powietrzu. Jest on zaopatrzony w. dwie 
śmigi i skrzydła, które można składać. Rozwija on na ziemi szybkość około 100 km na 
godzinę, a w powietrzu około 200 km. Kosztuje 35.000 zł. i jest zbudowany całkowicie 
z metalu. Obecnie konstruktorzy jego próbują udoskonalić go w ten sposób, aby mógł 
także poruszać się na wodzie. Czy im się to uda — zobaczymy. 


Nowoczesne kobiety należycie oceniają 
metode PONID'A. 


„a Wszystkie kobiety poznały prostotę i sku- 

Za teczność Kompletnej Metody Pond'a Pie- 

, lęgnowania skóry. Na tualecie każdej 

| nowoczesnej kobiety, można znaleźć obec- 
nie prócz dwóch doskonałych kremów: 


RR Pond's Cold Cream 
apta | \ i Pond's Vanishing Cream . 
NNT (M wykwintne pudełko Serwetek papiero- 
FI M | wych — Pond's Cleansing Tissues. Ser- 
|| | i wetki te służą do oczyszczania skóry po 
INNI D 3 kremie, są bardziej miękkie i wchłaniają- 


ce niż najdelikatniejsze tkaniny i ście- 
rają pozostały krem. Cudownie gładka, 
delikatna, biała i czysta skóra jest skut- 
.kiem regularnego stosowania tych pre- 


27 
NM, | A paratów w sposób zalecany przez Pond'a 


NE 2 | : 
97/73 Vanishing £ Cold 


Cleansing Tissues (Serwetki) 
DH. WŁADYSŁAW GLAZER 
Warszawa, Al. Jerozolimska Ta 

Proszę przysłać, bezpłatnie, próbki 
POND's GÓLD i VANISHING ÓREAMS 
Nazwiskocy ae 2 era AC NY 
Miejscowość . « « s » s « « * © » * » 
Ulica i Nr. domu . . . :« » 

Załączam znaczek pocztowy za 25 £r. 

na koszty przesyłki. ESS 
Prosimy pisač wyraźnie. Ś-6 


» cy le eS © 


Do nabycia w perfume- 
rjach i składach aptecz- 
nych. 


22 


Szarada. 
UŁ. J. Ursel-Wonschowa, członek Klubu Szaradzistów. 


Powietrzem dwa- pierwszego daj odetchnąć Panie, 
Zamiast skwarnych podmuchów wielkomiejskiej plaży! 
Lub spocząć daj wśród puszczy na chłodnej polanie —: 
Byle tylko nie w mieście, gdzie nas słońca praży! 


Panie! —- powietrza siódmych daj nam, — lasu, rzeki, 
Pola, gdzie ósme-czwarte dźwięczą dziś Żniwiarzy, 
Nie daj nam ginąć w mieście pośród letniej spieki, 
Gdzie słońce bez litośi lica nasze parzy... 


Tam, kędy konik polny jedenaste-trzeciie, 

Gdzie brzęczą szńste-czwarte i łątka się waży, 

Gdzie dziewięć wsi się zdrowo każde chowa dziecię — 
Tam pozwól z siebie strząsnąć ciężar miasta wrażył!... 


Lecz, że trzy-jedenaste są pierwsze i drugie 

W takie dziesiąte-czwarte — każdy tylko marzy, 
Zaś sześć wyjeździe mowy piąte lato długie — 
Teraz niema, więc smutek gości nam na twarzy!... 


Eliminatka. 


uMożyła < me 


Jaooo 


W daną figurę należy wpisać 10 wyrazów po- 
ziomych według anego znaczenia, poczem 
skreślić w nich ga litery, które wchodzą w skład 
wyrazu (klucża do eliminatki), mającego znacze- 
sie owocu. Pozostałe litery, przeczytane pozio- 


o, dadzą e, którem e napamet 
Bonów: na ań wa krzyżaeką. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 1. Miasto w pro- 
wineji Munster, w południowej Irlandji. 2 Boki, 
brzegi. 3. Pole dawno nieuprawiane i leżące od- 


_ łogiem. 4. Ton, nastrój, odcień. 5. Skóra barania 


wa na lewą stronę. 6. Gå- 

Tumań, zawódź, bałamuć. 
8. Cmentarz. 9. leie faseezka. 10. Żwir, 
gruz. 


Za rozwiązanie niniejszych dwu zadań redak- 
cja „Światowida* przeznacza 


trzy nagrody. 


albo kozłowa, 
tunek orła (e= 


. Pierwsza zł. 30, druga zł. 20, trzecia zł. 10. 


Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 
10 września 1932 r. wraz z załączonym kc 


— Miałem wczoraj wieczorem niemiłą przygodę. Napa- 
dło na mnie czterech drabów. Biłem się z nimi tak dziel- 


„nie, że aż w musiało opatrzyć pogotowie lekarskie. 


— Kogo? 
— Mnie. i 


HOTEL TERMINUS W WENECJI 
położony tuż przy Kita lean eh rentowe mijam daje komfort modern 
Ceny niskie. Wiekościei Jan Indri. 
TORA ROEE 
Sprostowanie. 

W Nr. 24 „Światowida”*, w artykule p. t. „Kwia- 
ty posiane w Polsce przez hordy tatarskie“, za- 
kradła się pomyłka drukarska, zmieniono bowiem 
sens zdania, które winno brzmieć: „Azalja pon- 


'tyjska występuje w Europie w formie wyspy, 


której zachodnia cześć leży na terenie Państwa 
Polskiego“. Nie zaś jak podano, że Azalja wystę- 
puje tylko w Polsce. 
Ee ea a ains Ea gnana nan i oon TRZY DEO e TTW Ta Wa e aal 
Rozwiązanie z Nr. 33 
SZARADA: Nie odbierze Polsce morza wróg 
REBUS: Kryzysu — bezlitosne nastały chwile 
ERIE TOTO TRE ZOP IELE EREA SEERNE 
Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 33 nadesłali: 


L. Nieczuja Ihnatowiez, Gdynia; Jawnuta, Słonim; St. 
Kornaszewski, Inowrocław; ks. L. Klementowski, Tarnopol; 
N, Kazimierz Kozłowski, Warszawa;. Jadwiga Tybłewska, 
Poznań; Adam Borowicz, Poznań; Wacław Tyblewski, Po- 
znań; Antoni Witkowski, Poznań; J. Maziarz, Ozorków; St. 
Biesiada, Ozorków; Władysław Radyński, Lublin (zł. 30.—); 
W. Kotylewiczowa, Poznań; Wiktor Kortylewicz, Poznań; 
T. Kretkowski, Warszawa; W. Żdżarski, Nowogródek; Z. 
Biesiada, Ozorków; „QGaspardowa'**; „Gaspard**; A. Rotter, 
Kraków; „Wilnianin*, Dubno; Jawna Kowalska, Warszawa; 
J: Lewenstein, Warszawa; Iza Frezerowa, Ossówiec; A. Klo- 
hes, Kraków; Mich. Wysocka, Warszawa; Stan. Sulikowski, 
Wieluń; „Joteł**; Dorota Herbstmanówna, Warszawa; Z. Elja- 
szewicz, Królewszczyzna; J. Doroszkiewicz, Królewszczyzna; 
Lech Lenarfowski, Poznań (zł. 20.—); „Żermena*, Warszawa; 
Czesław Kozłowski, Warszawa; „Sierpień'**; Stan. Mikowska, 
Warszawa; Zygmunt Tietz, Warszawa; Janusz Roman, War- 
szawa; Stefan Effert, Poznań; Józef Siuta, Wieluń; jare 
nicheux“, Warszawa; Leopold Bronner, Kraków; mgr. J. 
rowski, Kraków; Marja Hirschenfeldowa, Łochów (zł. M). 


W losowaniu o znaj ać los ryz) na pp. Władysława Ra- 
ayuko Lublin (zł. 30.—), Lec BE E AS G S Poznań 
(zł. 20—) i Marję Mirachęntoldowa, Łochów (zł. 10.—). 

Redakcja „Światowida“ prześłe gotówkę kry wymienio- 
nym niebawem. 
ri 


Dział szachowy 
pod redakcją Mieczysława Gałuszki. 


J. Katko („D. Sehachblatter* 1931). 
Czarne: Ke2, Wg6, Ge7, Sh2, piony: b3, d2, d5, 


e6, g7 (9). 
"a um 
ah T ais 
2 TAn E 
na un 
wz u m 
ECM M M 


Białe: Kal, Hh8, Wbt, Gb2a6 6). 
3-chodówka 5+9—14. 
Mat w 3 posunięciach. 


L, 


| AATE Wee 2. HXh2 i 3X 
IL. 1... G—g3 2. Hoga i SG | 


BAIA 
Białe: S. Flohr ~ Czarne: E. Bogolubow 
grana w międzynar. turnieju w Sliacz w r. b. 


JAK aż ZACHOWUJE SŁUŻBA W HOTELU? 


Gdy gość opuszcza hotel. 


10. H—e2 G—g4 (1) 
11. S—b3 GXe2 

12. HXe2 S—d7 (2) 
13. 6—e3 h6 

14. S—c1 S—h7 

15. S—d3 f5 

16. eXf5 gXf5 (3) 
„17. f4! (4) e4 

18. S—2 GXec3T (5) 
19. bXe3 S—f6 

20. g4 K—h7 (6) 
21 g5 S—g8 (7) 

22. K—hl H—e8 
23. W—gl H—g6 
24. gXh6 HXh6 

25. W—g3 S—16 (8) 


26. W—h3 Czarne 
poddały się. 
UWAGI: 

A (1) Do r iden- 

czne Z ma- 

thu Bogolabow: u 

we 1929. Euwe grał 


Sf—d7 celem sforso- 
wania f5. Także 10... 
zasługuje na u- 
wage. 
(2)  Niezrozumiałe. 
Należało grać 12... b6, 
aby by po 13. SXe5 odbić 


305 16.. WXf5 17. 
S—e4! 
(4) Doskonale za- 
grano 
Należał 6 18. 
SS o grać 
O ratowało też 


D, E <a 22. hXg 
23. - H—h5t 


28. - S—g8 
WIG _8X16_ 30. 


TEE 
W7+ K—f8 31. H— 
TX. 


(8) 25.. H—f6 26. 
G—d4! 
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Prenumerata kwartalna zł. 12.50. Zagranicą zł. 15.—. 
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{KUPON Nr. 36 rpoważniający do 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm. 
w jednym lamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane kagę adj Badz w jednym łamie 2 złote. 
jako jedyne na stronie (,solus''), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 


Wydawca i naczelny redaktor: 
MARJAN DĄBROWSKI 


Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" w Krakowie 


pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 
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PRZEZ CZTERY PRZEŁĘCZE 
W ŚNIEŻNYM HURAGANIE. 


Chamonix, w sierpniu. 


Już drugi dzień nasza > — W. Birkenma- 
jer, J. Kiełpiński i J. A. Szczepański — wyru- 
szywszy przez a na wyprawe trenin- 
gową, siedzi w Refuge du Requin (2.516 m.) na 
morenie lodowca Mer de Glace. Niepogoda. Rze- 
sisty deszcz dniem i nocą bębni po dachu i szy- 
bach, zimno dokuczliwe. Trzeciego dnia rano nie- 
co się przejaśnia — ale zato spostrzegamy, że 
ogromny kocioł firnowy lodowca jest cały zasy- 
pany młodym śniegiem. Będą się walić lawiny, 
jak amen w pacierzu. 

Czekamy jeszcze pół dnia. Pogoda coraz lepsza. 
Robimy wywiad poprzez straszliwe spękany mur 
„seraków Giganta“ (zerw i bloków lodowych) ce- 
lem wypatrzenia najłatwiejszej drogi na Col du 
Midi (3.555 m.) Właściwy atak planujemy na 
dzień następny. Pragniemy zdobyć Mont Blane 
(4.807) — przechodząc jedną z najdłuższych i naj- 
uciążliwych dróg turystycznych — zresztą uży- 
waną zazwyczaj tylko do schodzenia — t. zn. „tra- 
wersując' go przez „Górę Przeklętą* (Mont Mau- 
dit, 4.465 m.). 


Noeny marsz przez lodowiec. 


Wstajemy o trzeciej w nocy. Pospiesznie spo- 
żyte Śniadanie parzy nam usta. Zarzucamy ple- 
caki, chwytamy czekany. Pochłania nas głąb czar- 
nej nocy. Lodowiec owiewa nas swym wilgotnym, 
trupim chłodem. Wiążemy. się liną i uzbrajamy 
buty w żelazne raki. Otwierają się przed nami 
otehłanne czeluście „krewas* (szczelin), których 
dna nie dosięga blask naszych lampek. Gdzieś 
pod złomami lodu huczy pędząca woda, wąskie 
mostki śnieżne, po których wije się nasza perć, 
drżą od podziemnych wstrząsów — i od czasu do 
czasu pękają z hukiem, waląc się na dno prze- 
paści. 

Mileząc, pniemy się metr za metrem. Za nami, 


w odległości kilkuset metrów, postępuje druga 
partja turystów. Ludzi nie widać — tylko ich 


lampki, jak błędne ogniki, pojawiają się i nikną 
za turniami lodu, zakreślając dziwne zygzaki na 
zakrętach przebywanego szlaku. Wrażenie wprost 
niesamowite. 


Świt na podniebnej przełęczy. 

O brzasku osiągamy „La Bediere“, ogromne po- 
le śnieżne poniżej „Szyi Olbrzyma“ (Col du Geant 
3.360 m.). Teraz skręcamy w prawo. Twardy, bar- 
dzo stromy stok firnowy, pocięty równoległemi 
szezelinami, przebywamy źmudnie w  zakosy. 
Słońce zaraz wstanie. Widok wspaniały. Za na- 
mi, nad dolnym jęzorem lodowca, seledynowe mo- 
rze mgieł — przed nami,.roziskrzone blaskami, 
straszliwe skalno-śnieżne urwiska Mont Blane du 
Tacul (4.248 m.). 

Śnieg mięknie od słońca, marsz staje się coraz 
trudniejszy, plecaki . dolegają coraz silniej. Mimo 
to w doskonałym czasie osiągamy swą pierwszą 
przełęcz: — Col du Gros Rognon. Niestety nie 
mamy powodu do radości. Pogoda psuje się wy- 
raźnie. Chmur y, sunące od Mont Blaneu, czepiają 
się wierchów, siniejąc coraz bardziej. Wiatr nie- 
pokojąco przybiera na sile. 


Burza śnieżna. 

Przyspieszamy kroku, gdyż zaczyna sypać ostry, 
kolący śnieg. Kurniawa bije nas dotkliwie po 
twar zach, orkan chwilami chce nas poprostu zbić 
z nóg. Z najwyższym wysiłkiem trawersujemy 
pole firnowe Śnieżnej Doliny (Vallee Blanche) 
i osiągamy Col du Midi (3.555 m.), gdzie według 
informacyj, ma stać drewniana „Cabana“ (szałas). 
Zamierzamy w niej przeczekać ten gniew Mont 
Blane'u. Ale podchodzimy bliżej — i nadzieje na- 
sze rozwiewają się w jednej 
chwili. Oto starożytna bu- 
dowla (z r. 1863) jest nie- 
stety pozbawiona dachu, 
który zapewne oddawna 
zerwały szalejące tu hura- 
gany. Wnętrze czterech mi- 
zernych ścian wypełnia je- 
den lity blok przemarzłego 
firnu, którego się czekan 
nie ima. To byłoby nawet 
komiczne, gdyby nie było 
tragiczne... 


Biwak w 2188 


Niema rady. Trzeba za- 
wracać na Vallee Blanche. 
Jeszcze jeden rzut oka na 
otehłanną dolinę amo- 
nix, leżącą — niemal pio- 
nowo — 2.600 metrów pod 
nami. Zawleka ją sino bru- 
natny zwał chmur deszczo- 
wych. Tam w dolinie musi 
być dopiero ulewa, co się 
zowie!! 

„Zmarznięci pań skryć 
się przed szalejącą wichu- 
rą i rozgrzać się ruchem. 
Wybieram miejsce pod 
jakąś skałką i zaczynamy 
rąbać czekanami jamę w 


lodzie, która mogłaby pomieścić trzy osoby i ple- 
caki. Prawie pół godziny mocujemy się ze szkli- 
stą skorupą. Nagle z krzykiem przestrachu wy 
skakujemy na powierzchnię: oto czekan jednego 
z nas przebił przerąbywane podłoże i i trafil w pró- 
żnię. Byliśmy o krok od nieszczęścia. Oto, nie 
wiedząc o tem, staliśmy tak długo na kruchym 
mostku śnieżnym nad 20-metrową „szczeliną 
brzeżną* (rimaye). Gdybyśmy wpadli w jej zioną 
cą otchłań, nie byłoby dla nas ratunku. 

Strapieni schodzimy na Vallee Blanche. Na pła- 
skiem, niezasłoniętem, ale zato pewnem miejscu 
rozbijamy żałosny obóz. Wpełzamy w trójkę pod 
nieprzemakalną płachtę z batystu Zdarsky'ego, 
ledwie wystarczającą dla dwu, i tworzymy barje- 
rę z plecaków. Wichura łopoce wściekle naszem 
okryciem, co chwilę wdmuchując nam do wnętrza 
całe: pióropusze śniegu, który topnieje na twa- 
rzach i rękach, spływając strugami pod ubrania 
i tworząc pod nami kałuże. Poczynamy szczękać 
zębami, ale o wyjściu na zewnątrz, ani mowy. Mi- 
jdńą kwadranse. Wskutek niewygodnie  zgiętej 
i wciąż niezmiennej pozycji cierpną nam nogi 
i boleśnie tężeją karki. Przechodzi godzina, dwie. 
Huragan nie przestaje szaleć. Nie mamy wyboru. 
Opuszczamy swe schronienie. Zwinięcie liny 
i przypięcie raków zmarzniętemi na drewno dłoń- 
mi należy do rzeczy, najprzykrzejszych w świe- 
cie. Wreszcie jakoś ruszamy 'wdół. 


W labiryncie szezelin. 


Wróciwszy na Col du Gros Rognon, chwilę na- 
myślamy się, co robić. Do Refuge du Requin nie 
cheemy wracać, gdyż to „ceperskie* sehr 'onisko 
zbrzydło już nam do szezętu. Wolimy przejść wło- 
ską granicę i zamieszkać w Rifugio Torino. Ale 
w tym celu musielibyśmy obniżyć się 400 metrów 
zpowrotem na Bediere i drugie tyle wspiąć się na 
graniczną przełęcz Col du Geant (3.360 m.). Nie 
mamy do tego żadnej ochoty. Obieramy więc dro- 
ge naprzełaj, niemal poziomo, poprzez posepny, 
niesłychanie spekany Cirque Maudit („Przekleta 
Kotlina“). 

Ostrożnie — bardzo ostrożnie! — przechodzimy 
pod ścianą Mont Blane du Tacul, wpoprzek ol- 
brzymiego stożka świeżego śniegu. Niedawno mu- 
siała tu runąć potworna lawina. W górze, o 150 


W drodze na Col Kaa Midi. Stoją od TE pp. inż. J. 


Kiełpiński i J. A. Szczepański. 


Widok na górę Przekiętą (4.460 m) i Djabelską Grań. 


„nawis śnieżny, 


metrów nad nami, zwisa jeszcze drugi kolosalny 
tylko czyhający na drobną pobud- 

ę — wiatr, kamyk lub okrzyk — aby z armatnim 
hukiem runąć akurat na to miejsce, którem obec- 
nie przechodzimy. 

Wiatr trochę „przyciehł, ale gęsty śnieg pada 
bez przerwy — już piątą godzinę. Zmarznięta po- 
włoka łodowea przykryła się półmetrową war- 
stwą puchu. Brniemy w nim po kolana, zziajani 
do ostatka. Co gorzej: — to jedną, to drugą nogą, 
a najcześciej obiema — bez ustanku wpadamy 
w przysypane i stąd niewidoczne szczeliny lodow- 
ca. Dwu z nas wpadło w nie nawet po szyję i za- 
trzymało się tylko na czekanie. Nie wolno nam 
ryzykować. Wiążemy się liną. 


Trzy godziny w morzu mgły. 


Qsiagamy najniższe zagłębienie Cirque Maudit, 
przecięte dwoma potężnemi pasami szczelin. Po- 
tworne czeluście, 10 m. szerokie, a do 30 m. głębo- 
kie, o gładkich, przez wodę wyszlifowanych ścia- 
nach, na których znać sine wstęgi wieloletnich na- 
warstwień firnu, zioną tu nam swym mroźnym 
oddechem. Fantastycznych kształtów mosty śnie- 
żne łączą oba brzegi lub kończą się na kolosal- 
nych, zewsząd skrzesanych wyspach lodu. W ot- 
chłaniach szczelin wiszą zaklinowane głazy po- 
twornych rozmiarów i szezątki załamanych fila- 
rów śnieżnych, podmytych przez szalejącą w tych 
dzikich jarach wodę. 

Jedną IA zawczasu z oddali wypatrzoną 
drogą, chytrze lawirując w zygzach, przebywamy 
tę niesamowitą przeszkodę. lądujemy u stóp 
wspaniałej Tour Ronde (3.792 m.) W sam czas, 
gdyż przestwór wypełniły już tumany mgły. Od- 
tąd poczynamy iść w oeeanie mleka, nie widząc 
dalej, niż na cztery kroki. Na nie kompas, mapa 
i przewodniki. Tu trzeba mieć jedynie instynkt, 
wyczulony do najwyższych granie. Jak się mówi 
w taterniekiej gwarze: tu trzeba iść „za węchem*. 


Zmierzch na przełęczach. 


Na lewo od nas majaczy w mgle długa czarna 
„Krewasa*%. Omijamy ją łukiem w prawo, pnące 
się mozolnie stromą śnieżną przechyliną. Niesły- 
chanie męczy nas konieczność przebijania się 
przez półmetrową warstwę lotnego śniegu, na któ- 
rego powierzchni już się tworzy centymetrowej 
grubości warstewka trzeszczącego szkliwa, zała- 
mująca się pod nogami. To też doszedłszy — już 
popołudniu — do podnóża Aiguille de Toule (3.410 
m.), rozbijamy drugi biwak. Trwa on godzinę. To- 
pimy śnieg i zaparzamy herbatę. Jemy, jak smo- 
ki, gdyż jest to nasz pierwszy posiłek od dwuna- 
stu godzin. Potem wspinamy się dalej, wytrwale 
lawirując wśród śnieżnych grot, lejów i rozpę- 
klin. Późnem popołudniem osiągamy Col des 
Flambeaux . (3.407 m.). Znużeni jesteśmy niesły- 
chanie. Z radością Robinzonów witamy ludzkie 
ślady na przełęczy. Zwijamy linę, odpinamy raki. 
Znanym nam już z poprzedniego roku szerokim 
stokiem śnieżnym, zresztą przedeptanym przez 
tłum wycieczkowców włoskich, trawersujemy na 
Col du Geant (3.360 m. granica franeusko-włoska), 
a stąd do Cabana Margherita. Przyjaźnie witamy 
mały drewniany szałas, w którym nasza zeszło- 
roczna wyprawa przetrzymała trzy arcyciężkie 
dni mrozu i śnieżnej kurniawy. 


U mety. 

Obniżamy się jeszcze kilkadziesiąt metrów stro- 
mą, nadzwyczaj pzepaścistą granią śnieżną i sta- 
jemy we włoskiem. schronisku Rifugio Torino 
(3323 m.). Nareszcie możemy zdjąć swe 20-kilowe 
plecaki i jako tako DAE 

Pierwsza część treningo- 
wego okresu naszej grupy 
jest skończona. Trochę nam 
markotno, że poranny na- 
gły przewrót pogody uda- 
remnił nasze plany wyjścia 
na Mont Blane. Ale z dru- 
giej strony jesteśmy z dzi- 
siejszego dnia nawet za- 
dowoleni. 

Zapada noe. Wierzchołek 
Mont Blane, jeszcze ozłoco- 
ny słońcem, dymi bez 
przerwy, jak wulkan. Pió- 
ropusze chmur, wetanna 
cych w góre z północny 
francuskich lodowców, kła 
dą się płasko nad włoską 
doliną Aosty. Dalekich łań- 
cuchów Meije i Gran Para- 
dis nie widać, skryta rów- 
nież cudowna Monte Rosa 
i go Ale h dach Matterhor- 
nu. hen na zachodzie 
pasie się na niebiosach sta- 
do białych baranków, które 
powoli ciągną na szczyt 
firmamentu. Jutro powin- 
na być cudowna pogoda. 
Ruszymy znowu na wielką, 
ciężką Wane 

. Birkenmajer. 
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RZYBOBRANIE. 


Zdjęcie z okolic Liszek pod Krakowem. AG. FOT. „ŚWIATOWIDA*. 


